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100 ty s. łon dodatkowego węglu
Czyn Lipcowy górników przodujących kopalń
Wezwanie załogi elektrowni „Jerzy"

Czyn lipcowy pomaga załogom robotniczym do przedterminowego wyko­
nywania zadań planu. Dzięki załogom kopalń przodujących w realizacji 
tobowiązań uzyskano dodatkowo w czerwcu br. około 100 tys. ton węgla. 
W celu zapewnienia rosnących — w związku ze zwiększeniem produkcji 
— potrzeb przemysłu, załoga elektrowni „Jerzy", podejmując inicjatywę 
elektrowni łódzkiej, wezwała wszystkie elektrownie przemysłowe do 
wzmożonej walki o nowe ilości energii elektrycznej dla gospodarki pań­
stwowej. f ,

proc. Wszystkie zobowiązania tego 
działu mają wartość prawie 720 tys. 
zł.
Więcej energii 
elektrycznej dla zakładów 
przemysłowych

„Realizując wytyczne VII Plenum 
KC PZPR załoga elektrowni „Jerzy" 
zobowiązała się na cześć Święta Od­
rodzenia Polski podnieść moc dyspo­
zycyjną elektrowni o 3,5 megawatów,

Jak wynika z podsumowania do­
tychczasowych osiągnięć górników w 
realizacji zobowiązań produkcyjnych 
na cześć 8 rocznicy PKWN, załogi 
kopalń przodujących w realizacji zo­
bowiązań dały w czerwcu br. 99.854 
tony dodatkowego wydobycia.

Górnicy kopalń chorzowskich prze­
kroczyli zobowiązania produkcyjne na 
czerwiec o 552 tony. Najlepsze wyni­
ki uzyskały załbgi kopalń „Barbara- 
Wyzwolenie" i „Śląsk", które wyko­
nały z nadwyżką Czyn Lipcowy. Do' 
21 bm. górnicy tych kopalń postano-i nie wprowadzając nowych jednostek 
wili zrealizować jeszcze dodatkowo 
podjęte zobowiązanie i dać gospodar­
ce państwowej łącznie dalszych 2.900 
ton urobku.

Czyn Lipcowy pomógł w realiza­
cji zadań produkcyjnych wielu 
kopalniopi boiykającym się dotych­
czas z trudnościami w wykonywa­
niu planów miesięcznych.
M. in. górnicy Bytomskich Zakł. 

Przemysłu Węglowego, przekroczyw­
szy w czerwcu zobowiązania w Czy­
nie Lipcowym o 2,4 proc., po raz 
pierwszy od wielu miesięcy przezwy­
ciężyli trudności i. wykonali 101,1 
proc, czerwcowego planu wydobycia.. 
Do sukcesu tego poważnie przyczy-1 
niły się osiągnięcia górników kopalń' 
„Dymitrow" i 
palni „Dymitrow" wykonała 100,2 
proc, planu czerwcowego.

Pracownicy działu włókienniczego | 
Gorzowskich Zakł. Włókien Sztucz-1 
nycb postanowili podnieść współ-1 
czynnik wykorzystania maszyn o 5 ! 
proc., zaś wydajność pracy O pół i

do ruchu".
Podejmując Inicjatywę elektrow­

ni łódzkiej załoga elekrowni „Je­
rzy" wezwała wszystkie elektrow­
nie przemysłowe do skontrolowania 
dotychczasowego wykorzystania mo­
cy produkcyjnej urządzeń w walce 
o nowe ilości energii elektrycznej 
dla gospodarki państwowej. 
Piękny sukces w realizacji 

wiązań lipęowych odniosła grupa 
sztauera — A. Bykowskiego z na­
brzeża portowego „Starówka" w 
Szczecinie. Współzawodnicząc w prze­
ładunku, grupa Bykowskiego przeła­
dowała w ciągu dwu i pół godzin 3 
tys. worków, wagi 150 ton, osiągając 
lu00 proc, normy Wynik ten należy 

„Rozbark‘\ Załoga ko-l do najlepszych osiągnięć w portach 
polskich.

Ponad 68 tys. robotników z za­
kładów pracy 
przystąpiło już do współzawodnic­
twa na cześć 8 rocznicy Manifestu 
Lipcowego. Podjęto dotychczas po­
nad 14 tys. zobowiązań indywidual-

zobo-
I

woj. gdańskiego

Dodatkowe zobowiązania na cześć Zlotu
Inicjatywa młodych tkaczek z Z?B im. J. Stalina

Młodzież pracująca tkalni Zakładów Przemyślu Bawełnianego im. J. 
Stalina w Łodzi zainicjowała dla uczczenia Zlotu Młodych Przodowników 
nowe zobowiązanie — dodatkowó obsługiwać krosna delegatów w czasie 

• ich pobytu w Warszawie.
W tkalni ZPB im. J. Stalina, pod­

czas wyboru delegatów na Zlot owa­
cyjnie przyjęto oświadczenie delegat­
ki D. Piskorek, która w imieniu swej 
„trójki" podjęła dodatkowe zobowią­
zanie takiego wzmożenia wydajności 
pracy, aby dni pobytu na Zlocie nie 
odbiły się ujemnie na wykonaniu pla­
nu produkcyjnego przez zakłady.

Za przykładem „trójki" tkackiej D. 
Piskorek podobne zobowiązania pod­
jęli inni tkacze i tkaczki.

Poza tym tkaczka K. Reiff zobo­
wiązała się pracować w dniach Zlotu 
na krosnach delegatki S. Witkow­
skiej, która pojedzie na Zlot.

Inicjatywę młodych robotników 
tkalni ZPB im. J. Stalina w Łodzi, 
którzy postanowili wzmóc wydajność 
pracy dla uczczenia Zlotu oraz obsłu­
giwać krosna delegatów w czasie 
trwania Zlotu, podjęli tkacze i tkacz­
ki ZPB im. Armii Ludowej.

Młodzi robotnicy tkalni ZPB im.
Armii Ludowej, wezwali wszystkich 
młodych tkaczy i tkaczki w kraju 
do przejmowania obsługi krosien 
delegatów wyjeżdżających na Zlot.

40 wystaw w czasie Ziotu
W okresie Zlotu czynnych będzie w 

Warszawie ponad ,40 wystaw. Część z 
nich pokaże udział młodzieży polskiej 
w walce o pokój, jak np. wystawa fo­
tografiki, część zaś dorobek polskiej 
młodzieży — np. wystawa zlotowa 
młodych kadr plastyków warszaw­
skich. *

Uruchomione zostaną również wy­
stawy: „Zostań górnikiem", nowo­
czesnego sprzętu górniczego, budowla­
nego, rolniczego, karykatury politycz­
nej polskiej, radzieckiej i rumuńskiej 
reprodukcji malarstwa radzieckiego, 
fotografiki meksykańskiej itp.

Część wystaw pozwoli młodzieży'

zapoznać się bliżej z historią ruchu 
robotniczego i walk wyzwoleńczych.

Zorganizowane w warszawskich ki­
nach, teatrach i domach kultury wy­
stawy przybliżą młodzieży postacie: 
Kopernika, ks. Ściegiennego, Staszica, 
Leonardo da Vinci, Gogola.

Czynna będzie także wystawa ru­
choma pt. „Narody świata w walce o 
pokój'1.
150 przechodnich 
proporców

ZG ZMP ufundował 150 proporców 
przechodnich dla najlepszych załóg 
produkcyjnych, mających największe 
osiągnięcia w pracy zawodowej i 
społecznej. ,

100 proporców otrzymają najlepśze 
młodzieżowe załogi z zakładów pra­
cy, a 50 — najlepsze młodzieżowe za­
łogi z PGR, POM, spółdzielni produk­
cyjnych i młodzież z gromad.

Proporce wręczone zostaną Zwy­
cięskim załogom młodzieżowym 
podczas uroczystości zlotowych, któ­
re odbędą się w miastach powiato­
wych i wojewódzkich 22 lipca.

war-nych i brygadowych ogólnej 
tości ponad 25 min. zl.
M. in. wartość zobowiązań produk­

cyjnych, podjętych przez poszczegól­
ne działy Zakł. Mechanicznych im. 
Gen. Karola Świerczewskiego w El­
blągu, przekroczyła 1 bm. sumę 1.200 
tys. zł.
950 kieleckich gromad

W woj. > kieleckim do Czynu Lipco­
wego przystąpiło już 950 gromad. W

ciągu ostatnich dwóch dni czerwca 
na terenie pow. opatowskiego zobo­
wiązania podjęło 240 gromad.

W woj. olsztyńskim dodatkowe zo­
bowiązania podjęło 300 gromad. Wię­
kszość zobowiązań dotyczy przedter­
minowego wykonania kampanii żniw­
nej, planów skupu zboża, zwiększe­
nia dostaw mleka itp.

Mieszkańcy gromady Cerkiewnik, 
pow. Lidzbark, podjęli zobowiązanie 
zelektryfikowania gromady sposobem 
gospodarczym.

Ostatnio zobowiązania lipcowe po­
djęło 57 dalszych załóg gospodarstw 
PGR okr. olsztyńskiego.

Nowe propozycje obu stron w Panmundżon
w sprawie repatriacji jeńców

PEKIN (PAP). 1 bm. na plenarnym 
posiedzeniu delegacji, prowadzących 
rokowania o rozejm w Korei, strona 
amerykańska oświadczyła, że szczerze 
dąży do zawarcia rozejmu aby poło­
żyć kres rozlewowi krwi w Korei. 
Strona amerykańska przyznała, że 
rozwiązanie problemu repatriacji jeń­
ców wojennych „powinno być takie, 
aby w rozsądnym stopniu odpowia­
dało wymaganiom obu stron". Ame­
rykanie stwierdzili nawet, że gotowi 
są zawrzeć rozsądne porozumienie w 
sprawie repatriacji jeńców zgodnie z 
§ 51 projektu układu rozejmowego. 
• 2 bm. rokowania o rozejm zostały 
odroczone o jeden dzień.

Na posiedzeniu 3 bm. szef delega­
cji koreańsko-chińskiej, gen. Nam Ij 
powitał z zadowoleniem . stanowisko 
strony amerykańskiej znajdujące wy­
raz w oświadczeniu gotowości konty­
nuowania rokowań po 2-miesięcznym 
uchylaniu się od rzeczowej dyskusji.

Deklaracja wasza z 1 bm. — 
stwierdził gen. Nam Ir — świadczy o 
zmianie waszego stanowiska. Fakt 
ten witamy z zadowoleniem. Oświad­
czyliście, że powinniśmy zrewidować 
§ 51, którego sens jest taki, ż~
„wszyscy jeńcy obu stron powinni 
być zwolnieni i możliwie najszybciej 
repatriowani. Zwolnienie i repatria­
cja jeńców powinny nastąpić na 
podstawie list, wzajemnie sobie wrę- 
.czonych i sprawdzonych przez obie 
strony jeszcze przed podpisaniem po­
rozumienia rozejmowego. „Strona wa­
sza podkreśliła, że takie sformułowa­
nie właściwe jest naszej zasadzie 
wymiany jeńców natychmiast po za­
warciu rozejmu, oraz że prawdopodo­
bnie obie strony będą mogły zgodzić 
się na podobne sformułowanie tego 
historycznego dokumentu, aczkolwiek 
wasza strona wołałaby „coś wręcz 
odmiennego".

Gen. Nam Ir przypomniał, że § 51 
projektu układu rozejmowego został 
opracowany przez obie strony w toku 
rokowań oraz że zasada zawarta w 
tym paragrafie nie była główną 
kwestią sporną podczas rokowań w 
ciągu ostatnich 2 miesięcy. Taką 
sporną kwestią — oświadczył gen. 
Nam Ir — były natomiast wyniki 
waszego sprawdzenia list jeńców, 
sprzeczne z zasadami ustalonymi 
wspólnie przez obie strony.

Ponieważ wasza strona przyznała 
obecnie, że obustronna wymiana jeń­
ców, mająca na celu danie im moż­
ności powrotu do domu i do pokojo­
wej pracy, jest rozsądnym i huma­
nitarnym aktem, przynoszącym zasz­
czyt obu stronom — mamy jeszcze 
więcej podstaw do zaproponowania, 
by dokonano przeklasyfikowania jeń­
ców wojennych i powtórnego skory­
gowania list zgodnie z zasadami §§

I

Prenumerata miesięczna cl 
4 os, zamlejkc. 450 Zamó­
wienia 1 wpłaty na prenu­
meratę przyjmuję wszyat- 
kle urzędy pocztowe oraz 
listonosze Ogłoszenie dro­
bne zł 150 za wyraz, wy­
miarowe za tekstem zł 1 
za 1 mm specjalne zł 18.— 

za wiersz Konto 
PKO I-717/110.

Pachnie świeżym sianem

CENA 30 gt

51 l 52 projektu układu rozejmowe­
go.

O He strona wasza zgodzi się na 
naszą propozycję, to jesteśmy głę­
boko przekonani, że rozejm w Ko­
rei wkrótce nastąpi.
Szef delegacji koreańsko-chińskiej 

zaproponował 
nia odbywały 
mkniętych w 
wienia przez 
tych prop^ycji.

również, aby rokowa- 
się przy drzwiach za- 
celu dokładnego omó- 
obie strony wysunię-

Dżdżysta pogoda w drugiej połowie czerwca przerwała w całym kra­
ju rozpoczęte już sianokosy. Gdy tylko ustaliła się pogoda rolnicy ruszyli 
na łąki jak do ataku — śpieszyć się o becnie trzeba podwójnie, bo żniwa 
za pasem. —

Sianokosy to próba generalna i s ił i organizacji pracy przed żniwami. 
Najsprawniej sprzęt siana przebiega w PGR-ach i spółdzielniach produk­
cyjnych, gdzie poważną pomocą w sp rawnych * terminowych sianokosach 
są nowe maszyny, których znowu sporo przybyło wsi.

Uwijają się również grupy kośne z „bezląkowych" województw, któ­
re w liczbie ponad 500 -zjechały na łąki woj szczecińskiego, zielonogór­
skiego i olsztyńskiego, aby do swoich gromad zabrać zapas wyjątkowo 
pięknych w tym roku traw.

Na zdjęciu pracownicy PGR w Rząśniku, w powiecie Wyszków, usta­
wiają skoszone i prawidłowo na żerd ziach wysuszone siano w kopki. Ro­
boty było sporo, gdyż trzeba było sprzątnąć siano z 329 hektarów. Dzięki 
pomocy radzieckich kosiarek oraz ochocie i zapałowi młodych robotni­
ków rolnych sianokosy w Rząśniku zostaną zakończone w terminie.

Foto CAF — Nowosielski.

Kto produkuje i używa broni bakteriologicznej

JEST NAUKOWO WYSZKOLONYM KATEM
f

Przemówienie prof. Hirszfelda na sesji SRP
BERLIN (PAP). Nadzwyczajna sesja Światowej Rady Pokoju przy­

stąpiła do rozpatrzenia sprawy zbrodniczego stosowania przez agresorów 
amerykańskich broni bakteriologicznej przeciwko narodotfT* koreańskie­
mu. Referat, na ten temat wygłosi! Yves Farge, który niedawno powró­
cił z Korei.

Yves Farge —- b. minister fran­
cuski, członek Biura Światowej Ra­
dy Pokojp, — zebrał w Korei i w 
Chinach bogaty materiał dowodowy, 
stwierdzający pońad wszelką wątpli- 

i wość, że agresorzy, amerykańscy pro- 
I wadzili i prowadzą wojnę bakterio- 
; logiczną, dopuszczając się tym sa- 
l mym zbrodni przeciwko ludzkości. 
Farge podkreślił, że w razie rozsze­
rzenia działań wojennych zbrodnicze 
stosowanie broni bakteriologicznej 
zagroziłoby całej ludzkości.

Farge wezwał Światową Radę 
Pokoju, by potępiła prowadzenie 
wojny bakteriologicznej i przy po­
mocy presji opinii publicznej zmu­
siła St. Zjednoczone do ratyfiko­
wania i przestrzegania konwencji 
genewskiej w spranie zakazu bro­
ni bakteriologicznej.
Po przemówieniu Farge‘a zabrał 

głos przewodniczący Zw. Lekarzy 
Duńskich, Lassen, który zaapelował 
do naukowców świafa, aby domagali 
się od swych rządów potępienia bro­
ni bakteriologicznej.

Następny mówca, uczony francu­
ski prof. Biąuard, wysunął przed or­
ganizacjami pokojowymi zadanie 
przeprowadzenia szerokiej akcji u- 
świadamiania ludności o zbrodni 
nadpżycia wiedzy dla celów niszczy­
cielskich.

3 bm. na nocnym posiedzeniu Świa­
towej Rady Pokoju wygłosił przemó­
wienie delegat polski prof. Ludwik 
Hirszfeld, który omawiając sprawę 
wojny bakteriologicznej w Korei o- 
świadczył m. in.:

I

I

Nie chcemy, by glos ludzi cier­
piących był głosem wołającego na 
puszczy. Protokoły dotyczące stoso­
wania broni bakteriologicznej w Ko­
rei — przedstawione przez naszych 
kolegów chińskich i koreańskich ma­
ją walory niezaprzeczalnej dokumen­
tacji Nie wolno nam dopuścić, aby 
ludzkość zbyt późno dowiedziała się 
o prawdzie. Bohaterski naród koreań­
ski i wielki naród chiński zasłużyły 
na pomoc ludzkości.

Każda nauka ma swoją metodę, 
ale również ma swoją etykę. Zada­
niem lekarza jest walczyć o życie. 
Lekarz, który postępuje inaczej, zdra­
dza etykę swego zawodu To, co po­
wiedziałem o medycynie, dotyczy 
wszelkiej pracy, która pretenduje do 
tego, aby być nauką. W chwili, gdy 
nauka zaczęła tworzyć środki niszcze­
nia, musi się zmienić stosunek uczo­
nego do jego dzieła. Uczonemu hie 
może być obojętne, czy tworzy życie 
czy też niszczy życie.

Kto niszczy życie nie jest uczonym 
— powiedział w zakończeniu prof. 
Hirszfeld — lecz nauk >wo wyszko­
lonym katem. Walcząc przeciwko 
wojnie bakteriologicznej, walczymy 
jednocześnie o etykę w nauce. U- 
czonemu nie wolno przykładać rę­
ki do niszczenia świata.
W dalszym ciągu przemawUdi: Na- 

zim Hikmet (Turcja), Duang Bak-lien 
(Vietnam), Mary Jennisen (Kanada; 
oraz metropolita Mikołaj (ZSRR).
•* Na piątkowym posiedzeniu przed­
południowym przemawiał delegat 
amerykański dr J. Kingsbury, który

niedawno odwiedził Chiny. Na piętno 
wał on amerykańskie metody prowa« 
dzenia wojny w Korei i zaprotesto­
wał przeciwko prześladowaniu przez 
rząd USA wybitnych działaczy postę­
powych.

Wstrząsający obraz barbarzyń­
skich zbrodni imperialistów amery­
kańskich w Korei przedstawił de­
legat Austrii, prof. H. Brandwel- 
ner, który stojąc na czele między­
narodowej komisji prawników-de- 
mokratów przeprowadził w Korei 
badania i stwierdził fakt stosowania 
przez USA broni bakteriologicznej.
Z kolei przemawiał delegat angiel­

ski prof. Crowther i J. Laffitte (Frań’ 
cja), .który zagaił dyskusję w sprawie 
trzeciego punktu porządku dziennego, 
dotyczącego wyścigu zbrojeń oraz ko­
nieczności zawarcia paktu pokoju.

(PRZEMÓWIENIE PRZEDSTAWI­
CIELA KOREI PODAJEMY NA 
STR. 2)

Wzrasta tempo budowy 
bazy produkcyjno - składowej 
dla Pałacu Kultury

Robotnicy radzieccy przyśpieszają 
tempo prac przy budowie bazy pro­
dukcyjno-składowej dla Pałacu Kul­
tury i Nauki w Warszawie.

Ostatnio, zmontowano i oddano do 
użytku 12-tanowy dźwig portalowy. 
Prawie całkowicie zakończono budo­
wę torów kolejowych wewnątrz bazy. 
Łączna ich długość wynosi 6 km.

Prace przy budowie wielkiej wy­
twórni betonu oraz przy budowie 
warsztatów, gdzie będą prowadzone 
remonty kapitalne samochodów, są 
poważnie zaawansowane. Przewiduje 
się, że wytwórnia betonu rozpocznie 
produkcję w ciągu najbliższych dwóch 
tygodni.

Układ, który się dobrze zasłużył pokojowi
DWA lata temu, 6 lipca 1950 r., pod

pisany został w Zgorzelcu układ, 
którego artykuł 1. głosi: „Wysokie 
Układające się Strony zgodnie stwier 
dzają, że ustalona i istniejąca grani­
ca biegnąca od Mors Bałtyckiego 
wzdłuż linii na zachód od . miej­
scowości Świnoujścia i dalej wzdłuż 
rzeki Odry do miejsca, gdzie wpada 
Nysa Łużycka oraz wzdłuż Nysy Łu­
życkiej do granicy czeskosłowackiej 
stanowi granicę państwową między 
Polską a Niemcami". Układ, zawarty 
w Zgorzelcu, był wyrazem historycz­
nych zmian, które w okresie powojen­
nym nastąpiły z jednej strony w Pol­
sce, a z drugiej — w demokratycznej 
części Niemiec. W tej części Niemiec, 
która nie dostała się w jarzmo impe­
rializmu.

Zwycięstwo demokracji ludowej w 
Polsce zapewniło naszemu krajowi 
możliwość prowadzenia słusznej, zgod 
nej z najgłębszymi interesami naro­
dowymi i historyczną racją stanu po­
lityki zagranicznej. Polityki sojuszu 
ze Ztyiązkiem Radzieckim, polityki 
przyjaźni z wszystkimi miłującymi 
pokój sąsiadami. Między Odrą a Ła­
bą niemieckie patriotyczne siły demo­
kratyczne otrzymały dzięki polityce 
Związku Radzieckiego możność zwy­
cięskiej walki z pozostałościami hi­
tleryzmu i z szowinizmem oraz owoc­
nej pracy nad odrodzeniem narodu 
niemieckiego.

nie z Amerykanami - pogłębia rozbicie 
Niemiec, podnieca nastroje szowini­
styczne, prowadzi wściekłą nagonkę 
przeciw granicom na Odrze i Nysie 
Łużyckiej — naród niemiecki wzma­
ga walkę o zjednoczenie kraju, o wy­
cofanie wojsk obcych, o przyjaźń 
i współpracę z wszystkimi sąsiadami. 
Ta walka narodu niemieckiego o je­
go prawa narodowe cieszy się sympa­
tią i poparciem narodu polskiego — 
podobnie jak wszystkich narodów mi­
łujących pokój.

„Naród polski — powiedział na VII 
Plenum KC PZPR Prezydent Bole­
sław Bierut — wychodząc z założę, 
nia, że istotne narodowe interesy Nie. 
mieć Demokratycznych sprzeczne są 
ze złowrogimi planami imperializmu 
w Europie, udziela pełnego poparcia 
walce narodu niemieckiego o zjedno­
czenie i byt niepodległy. ‘Pomagając 
narodowi niemieckiemu w odbudowie 
jego suwerenności i niepodległości na 
demokratycznych i pokojowych pod­
stawach, bronimy pokoju świata, bro 
nimy naszego własnego budownictwa 
pokojowego".

Naród niemiecki widzi coraz jaśniej, 
że polityka, którą prowadzą military- 
ści i szowiniści niemieccy wspólnie z 
Ich amerykańskimi sojusznikami, gro­
zi krajowi klęską l ruiną. Jakże cha­
rakterystyczne jest pod tym względem 
przemówienie, wygłoszone na odby-

YNIKIEM tej pracy były ogrom-
■ • ne przemiany, które się dokona­

ły po wojnie w psychice • ludu nie­
mieckiego. Powstanie Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej zadało cios 
planom imperialistów zachodnich 
i ich niemieckich sojuszników. Na 
wschód od Łaby bowiem rośnie 
i krzepnie nowy, demokratyczny, nie­
miecki organizm państwowy, stano­
wiący czynnik postępu w całych 
Niemczech. Na terenie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej rozwiąza­
no również zagadnienie przesiedleń­
ców z Polski i Czechosłowacji.
■ Podczas gdy w Niemczech Zachod­
nich władze okupacyjne wspólnie 
z militarystami niemieckimi świado­
mie utrzymują miliony przesiedleń­
ców w stanie bezdomności, rezerwu­
jąc im rolę mięsa armatniego — w 
NRD przesiedleńcy korzystają z tych 
samych praw i możliwości, co pozo­
stali mieszkańcy — i wspólnie z nimi 
walczą o zjednoczenie ojczyzny.
UKŁAD w Zgorzelcu położył kres 

wielowiekowym sporom między 
obu narodami. Ubiegłe dwa lata upły­
nęły pod znakiem zacieśnienia polsko- 
niemieckiej współpracy politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej. Naród nie­
miecki coraz bardziej przekonuje się, 
że polityka rządu NRD, polityka po­
koju, odpowiada jego najżywotniej­
szym interesom. W momencie, gdy na 
zachód od Łaby rząd Adenauera pod- wającej się obecnie w Berlinie Sesji 
pisawszy tzw. „układ ogólny", współ- Światowej Rady Pokoju — przez

Tabberta, rolnika — przesiedleńca 
z Polski. „Niektórzy zachodni podże­
gacze wojenni — oświadczył Tabbert 
m. in. — chcą nas, chłopów-przesłe- 
dleńców,' przekonać, że powinniśmy 
na drodze nowej wojny światowej 
zdobyć ziemie na wschód od Odry 
i Nysy. Pragnę z tego miejsca oświad­
czyć, w imieniu wszystkich pracują­
cych chłopów, że nigdy więcej nie bę­
dziemy prowadzili wojny z Polakami, 
dążącymi, podobnie jak my, do poko­
ju i postępu".

IMPERIALIŚCI amćrykańscy w 
swych przygotowaniach do wojny 

przeciw Związkowi Radzieckiemu, 
Polsce i innym krajom demokracji lu­
dowej z całym cynizmem apelujią do 
najniższych instynktów szowinistycz­
nych najbardziej zacofanych odłamów 
narodu niemieckiego. Słowa przedsta­
wiciela przesiedleńców niemieckich z 
Polski są jeszcze jednym dowodem 
prawdy, że między chęciami imperia­
listów amerykańskich a ich możliwo­
ściami rozwiera się 
dziej zaś zacieśnia 
między demokracją 
nymi silami obozu 
dziej się ta przepaść pogłębia 1 tym 
bardziej umacnia się sprawa pokoju 
światowego. Układ zawarty w Zgo­
rzelcu przyczynił się niewątpliwie do 
zacieśnienia współpracy między Pol­
ską a demokracją niemiecką. Przy­
czynił się tym samym do wzmocnie­
nia sprawy pokoju. Z. K.

Plac MDM?
63 tys. warszawiaków 

ochotniczo poma­
gało już w porząd­
kowaniu Placu

13 dni pracy pozostało 
do 22 lipca, do ter­
minu otwarcia 
Placu MDM

875 odpowiedzi wpły­
nęło do »2ycia« na 
pytanie: Jak nazwać 
Plac MDM?

6 dni zostało jeszcze 
do zamknięcia 
naszej ankiety. Więc 
napisz!

przepaść. Im bar- 
się współpraca 

niemiecką a in- 
pokoju, tym bar-

Budowa najmiększej w Polsce
stacji obsługi samochodów

We wszystkich miastach wojewódz­
kich powstaną wielkie, nowoczesne 
stacje technicznej obsługi samocho­
dów, w których przeprowadzane bę- 
dą._pkresowe przeglądy samochodów.

W końcowym stadium budowy 
znajduje się już pierwsza stacja te­
chnicznej obsługi samochodów w 
Krakowie. Rozpocznie ona pracę na 
jesieni br. Wybudowano już nowo­
czesną halę napraw i budynki ad­
ministracyjne Obecnie prowadzone są 
prace przy betonowaniu podłóg w 
hali, budowie dróg dojazdowych i 
parkingu, obliczonego na ponad 100 
samochodów.

Krakowska stacja obsługi będzie 
największą tego typu placówką w 
kraju, 2-krotnie większą od najpo­
ważniejszej w tej chwili stacji we 
Wrocławiu. W hali napraw będzie 
można prowadzić prace równocześnie 
przy kilkudziesięciu wozach.



doniosłym czynnikiem poprawy zaopatrzenia przemysłu
Wezujanie FPK i CGT'

Walka o oszczędność węgla i paliw Lud Francji nie zaprzestaje w
w obronie chleba, wolności i poko

Przemówienie min. E. Szyra
Na krajowej naradzie oszczędności paliw w Warszawie zastępca prze­

wodniczącego PKPG min. E. Szyr wygłosił przemówienie, w którym 
nawiązując do referatu Prezydenta RP Bolesława Bieruta, wygłoszonego 
na VII Plenum KC PZPR, podkreślił, że zadania wytyczone w tym re­
feracie stanowią jasny i precyzyjny program walki o pokonanie trud­
ności w realizacji Planu 6-letniego. Program ten obejmuje również m. 
tan. walkę o właściwe wykorzystanie surowców.

Dla wykonania tego programu — 
powiedział min. Szyr — musimy 
zmobilizować nie wyczerpane, we­
wnętrzne rezerwy, które wyzwolić 
może tylko świadomy swego celu, 
wyzwolony z kapitalistycznego jarz­
ma lud pracujący Polski. Szczegól­
nie wielkiego i wszechstronnego wy­
siłku, inicjatywy, rozmachu i skru­
pulatności wymaga walka o surow­
cowe i energetyczne zaplecze nasze­
go budownictwa. Walka ta jest trud­
na, wymaga 
nego i .
zużycia na jednostkę produkcji — 
węgla, 
innych

Jednym z podstawowych odcin­
ków walki o poprawę warunków 
zaopatrzenia przemysłu — powie­
dział min. Szyr — jest obniżenie 
norm zużycia i likwidacja marno­
trawstwa na odcinku gospodarki 
węglowej. Bitwa o węgiel, to nie 
tylko bitwa o wzrost wydajności 
pracy górników, o mechanizację 
rozbudowę kopalń, ale 
oszczędność węgla w 
i transporcie.

' Straty wynikające z 
nej gospodarki węglem 
w granicach do 15 próc., przy czym 
obniżenie zużycia jednostkowego o 
15 proc, w przemyśle, transporcie i 
innych działach nie stanowi nieprze­
kraczalnej granicy nawet w skali 
najbliższych kilku lat.
Najpilniejsze zadania

Obecne zadanie polega na przeła­
maniu biernego stosunku wielu re­
sortów i zakładów do spraw oszczęd-

bowiem systematycz- 
poważnego obniżenia norm

energii elektrycznej, stali i 
artykułów

mas

również o 
przemyśle

nieracjonal- 
wahają się

Tak to wygląda z bliska

do omówienia 
osiągnięć w tej 
wskazuje m. inn. na 

w wielu paleni-

do- 
dzie-

ności węgla, na przełamaniu oportu­
nizmu w ocenie możliwości osiągnięć 
na tym polu. »

Stwierdzając, że w dotychczasowej 
walce o oszczędność węgla tysiące 
przodowników, racjonalizatorów, in­
żynierów i techników przysporzyło, 
krajowi w jednym tylko r. ub. po­
nad 1 milion ton zaoszczędzonego 
węgla — mówca przytoczył jedno­
cześnie wiele przykładów niewłaści­
wego stosunku do zagadnienia 
oszczędności węgla. ,

Należy szerzej niż dotychczas 
mobilizować opinię społeczną do 
intensywnej walki o oszczędność 
węgla, energii cieplnej 1 elek­
trycznej, spotęgować inicjatywę ra­
cjonalizatorstwa, pomysłowość 
pracujących.
Przechodząc 

tyęhczasowych 
dżinie mówca
zastosowanie już 
skach domieszek miału i mułu wę­
glowego zamiast używanych dotych­
czas wyższych asortymentów węgla. 
Walka o spalanie niższych gatunków 
węgla przyniosła i przynosi poważne 
osiągnięcia i oszczędności gospodarce 
narodowej. Nie j°st ona jednak by­
najmniej zakończona.

Mówca zwraca dalej uwagę na 
konieczność jak najintensywniejsze­
go popierania ruchu racjonalizator­
skiego z zakresu obsługi urządzeń 
cieplnych, na możliwości zastosowa­
nia w wielu wypadkach wtórnego 
uzyskiwania węgla, np. z żużla i po­
piołu. Wszędzie, gdzie to jest możli­
we, należy zastępowąć węgiel pali­
wami odpadkowymi i małocennymi 
(paździerze, wióry, zmielona i wysu­
szona kora itd.). Zaniedbana jest 
sprawa większego niż (dotychczas 
wykorzystywania torfu, węgla bru­
natnego, drobnicy opałowej.

Oszczędzanie węgla — mówi 
min. Szyr — nie może się ograni­
czyć tylko do wielkich zakładów. 
W małych zakładach pracy, w kot­
łowniach centralnego ogrzewania, 
w ogrzewalnictwie mieszkaniowym 
przepadają bezpowrotnie setki ty­
sięcy ton węgla. Dlatego też zada­
nie upowszechnienia metod i spo­
sobów oszczędzania węgla i walki 
z marnotrawstwem na tvm odcin­
ku wymaga rozszerzenia ruchu 
współzawodnictwa pracy również 
i w tej dziedzinie, wymaga rozwo­
ju racjonalizacji wynalazczości 
oraz oddolnej kontroli społecznej 
w najmniejszych nawet punktach 
w kraju.
Rówocześnle muszą być podjęte 

wysiłki w kierunku właściwej kon­
strukcji budowy pieców domowych, 
dalszego rozszerzenia gazyfikacji 
munalnej, elektrociepłownictwa 
centralnego ogrzewania.
Komisje kontroli

KONTROLI GOSPODARKI WĘG­
LEM I GOSPODARKI CIEPLNEJ W 
ZAKŁADACH PRACY. W skład ko­
misji wprowadzić przodowników o- 
szczędnego spalania węgla, racjona­
lizatorów, Inżynierów i techników— 
przede wszystkim z działu gospodar­
ki cieplnej — entuzjastów sprawy.

NOT i Związki Zawodowe winny 
i mogą na bazie dotychczasowych o- 
siągnięć współzawodnictwa pracy i 
ruchu racjonalizatorskiego upow­
szechnić doświadczenia tego ruchu, 
umasowić ruch racjonalizatorski, 
sprawić, by hasło oszczędności wę­
gla i paliw stało się hasłem realizo­
wanym przez wszystkich palaczy 
wszystkich maszynistów, wszystkich 
pracowników gospodarki cieplnej w 
całej gospodarce narodowej.

Każdy procent zmniejszenia zu­
życia węgla to 
ton węgla dla 
narodowej, dla 
granicznego — 
w zakończeniu, i 
gromne znaczenie 
kampanii oszczędzania węgla. — 
Jeżeli dzięki masowemu ruchowi 
i wielkiemu wysiłkowi inżynierów 
i techników oraz pracowników na­
uki potrafimy zredukować zużycie 
jednostkowe węgla o kilka min. 
ton w ciągu najbliższych lat, a jest 
to zadanie zupełnie realne, osiąg­
niemy wówczas poważne odciąże­
nie trudności w wielu działach go­
spodarki tnarodowej.

jest kilkaset tysięcy 
naszej gospodarki 

naszego handlu za- 
srwierdza mówca 

podkreślając o- 
s wychowawcze

PARYŻ, (PAP). Biuro Polityczne Francuskiej Partii Komunistycznej 
ogłosiło komunikat, w którym podkreśla, że orzeczenie Izby Oskarżeń w 
sprawie zwolnienia Jacąues Duclos stanowi wielkie zwycięstwo odniesio­
ne przez naród francuski przy czynnej pomocy wszystkich narodów 
świata walczących o pokój.

Po zwolnieniu Jacąues Duclos, Biu­
ro Polityczne wzywa organizacje 
partyjne, aby zgodnie z decyzją Ko­
mitetu, Centralnego uczyniły wszy­
stko wSielu zjedncjczenia miłujących 
wolność i pokój Francuzów w akcji 
na rzecz zwolnienia Andrć Stila i 
innych uwięzionych patriotów.

CGT ogłosiła komunikat, w którym 
wita zwolnienie Jacąues Duclos jako 
pierwszy i doniosły sukces w walce 
o obronę zagrożonych swobód kon­
stytucyjnych.

Biuro gratuluje wszystkim ludziom 
pracy, którzy ucześtniczyli w manife­
stacjach pod hasłem zwolnienia Du­
clos i innych uwięzionych patriotów. 
Ich akcja 
czyniła się 
su.

Biuro CGT wzywa wszystkich ludzi 
pracy do wzmocnienia jedności w 
obronie chleba, wolności i pokoju.

>koju etanowi spisek, 
.i|d Pinay*a.

Otwierają tlę przed 
mie możliwości z
du w walec • ocalenie 
hańbą 
nowej
Obecn

P<
uc

w znacznej mierze przy- 
do tego pierwszego 6ukce-

piętnować spisek rządu,Trzeba 
wymierzony przeciw organizacjom 
demokratycznym. Trzeba narzucić 
ponowne przyjęcie do pracy wszy­
stkich tych, którzy zostali zwolnie­
ni za to, że manifestowali 
strajkowali w obronie swobód.

lub

Odnieśliśmy 
pierusze zwycięstwo — 
stwierdza J. Du< los

PARYŻ (PAP). Dziennik „UHuma- 
nlte" ogłosił wywiad z Jacąues Duc­
los po opuszczeniu więzienia.

Na pytanie co sądzi o orzeczeniu 
Izby Oskarżeń, Duclos odpowiedział:

— Uważam, że było to wielkie zwy­
cięstwo obrońców pokoju i wolności. 
Jest to zwycięstwo narodów całego 
świata, które dały wyraz awej soli­
darności z narodem Francji. Solidar­
ność i braterskie uczucia wszystkich 
narodów zagrzewały nasze serca, gdy 
przebywaliśmy w więzieniu. Zwycię- 1 
stwo to podkreśla olbrzymią potęgę 
obozu pokoju, na którego czele stoi 
wielki kraj socjalizmu — kraj Leni-| 
na i Stalina. Jest to zwycięstwo fran-1 
cuskiej klasy robotniczej i narodu I 
francuskiego, które przekonały się] 
jak wielkie niebezpieczeństwo dla i

K

Należy wytężyć wszystkie siły 
aby osiągnąć pokojowe rozwiązanie problemu Korei

i

Przemówienia Czan Ser-ja na sesji ŚRP
BERLIN (PAP). W toku obrad Światowej Rady Pokoju w dyskusji 

nad drugim punktem porządku dziennego wygłosił przemówienie delegat 
koreański Czan Ser-ja, który omawiając wojnę w Korei oświadczył m. ta.!

Zapomnieli o draDnostce
HitleroWcy, urzędujący już u boku 

Ridgway*a w Paryżu, są oficjalnie 
zatrudnieni w niewinnym „podkomi­
tecie technicznym" armii atlantydów, 
czyli pomagają — aniołki z trupimi 
czaszkami!—„bronić wolności" i „po­
koju*. W rzeczywistości zaś — jak 
podaje paryski tygodnik „La Tribune 
des NaŁions" — zajęci są ustalaniem 
rozmiarów przyszłego trizonainego lo­
tnictwa. „Miarodajni czynniki sądzą 
— pisze tygodnik — że Niemcy za­
chodnie w r. 1960 posiadać będą naj­
lepsze lotnictwo ze wszystkich euro­
pejskich pańsiw atlantydów".

I niby przypadkiem, jak ptaszki, 
sfrunęli do Bonn panowie Heinkel 
(z Holandii...) i Henschel (z Afryki 
Południowej...), których nazwiska 
przylgnęły do hitlerowskich samolo­
tów, mordujących przez 5 lat wojny 
ludność Europy. Jest i osławiony 
hitlerowski „zelazny - krzyżowiec - z - 
brylantami" — gen. Galland i płk. 
Rudl i inni...

Tak, już oni fachowo postaraliby 
się, aby lotnictwo neohitlerowskie 
znowu było silniejsze niż francuskie 
czy brytyjskie. I nie musieliby się i j . .nawet kryć, jak za czasów Hitlera,, gospodarki Uięglem 
bo imperialistom amerykańskim ta­
ki właśnie układ sił dogadza.

My byśmy jednak doradzili, żeby 
spojrzeli na demonstrujące przeciw 
wojr.ie tłumy Niemców. To mają być 
ich żołnierze i piloci ich samolotów. 
Panowie, samolot sam nie leci i nie 
strzela. Decydują ludzie.

O tej właśnie drobnostce imperia­
liści — rzecz charakterystyczna — 
uparcie zapominają. W.Ch.

Agresorzy nie życzą sobie rychłego 
rozwiązania problemu koreańskiego 
na drodze pokojowej. Nie chcą oni 
przerwać działań Wojennych w' Korei. 
Ponadto przeszli do stosowania broni 
chemicznej i bakteriologicznej, a 
więc broni zakazanej przez konwen-

elemen-

metody 
koreań-

f*o !/ff Plenum

ko- 
i

go-

Ewakuacja jeńców
z luj spy Kożedo

NOWY JORK (PAP). DowództWd 
„sił zbrojnych ONZ" rozpoczęło ewa­
kuację 5.600 chińskich jeńców wo­
jennych z wyspy Kożedo- na wyspę 
Czeczudo.

Jest to pierwsza partia z ogólnej 
liczby 35.000 jeńców wojennych, 
przebywających obecnie na Kożedo, 
którzy zostaną przeniesieni do no­
wych obozów w ciągu 10 dni.

gniew i b- 
postępowej

desperackie

Wdrożenie systemu oszczędnej 
spodarki węglem — powiedział min. 
Szyr — wymaga odpowiednich zało­
żeń organizacyjnych. W tej dziedzi­
nie istnieje obeeftie Zarząd do Spraw 
Paliw Stałych w Centralnym Urzę­
dzie Gospodarki Materiałowej. Nad­
zór państwowy musi z kclei wiązać 
się ściśle z prawidłową organizacją 
oddolnej kontroli społecznej. W tym 
celu należałoby POWOŁAĆ KOMISJE 1

Odrzucenie wniosku USA
ir Radzie*Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). Rada Bez­
pieczeństwa wznowiła debatę nad 
wnioskiem amerykańskim, proponu­
jącym, aby komisja t. zw. Między­
narodowego Tow. Czerwonego Krzy­
ża udała się do Korei północnej i 
do Chin i „zbadała" sprawę stosowa­
nia przez Amerykanów broni 
teriologicznej.

W głosowaniu 10 członków Rady 
opowiedziało się za wnioskiem ame­
rykańskim. Delegat ZSRR głosował 
przeciwko wnioskowi, zgodnie z Kar­
tą NZ — wobec braku jednomyślności 
wszystkich 5 mocarstw — wniosek 
został odrzucony.

bak-

%

By wieś wkroczyła w przyszłość
ZMIENIŁ się do niepoznania kra-' 

jobraz Polski w okresie 8 lat 
władzy ludowej. Tam, gdzie jeszcze 
niedawno były pustkowia, „zabite 
deskami" miejscowości, „zapadłe ką­
ty" — rosną domy nowych, pięk­
nych, socjalistycznych miast, mury i 
kominy wielkich zakładów przemy­
słowych, wieże ciśnień, linie wyso­
kiego napięcia. A wszystko to tchnie 
już pełnią życia, tętni tempem nie- 
zmożonej, wytężonej pracy całego 
narodu.

Miasta, ośrodki przemysłowe osiąg­
nęły to tempo, tę nową socjalistycz­
ną treść pracy i życia prawie już 
wszędzie. Natomiast wieś, gospodar­
stwa rolne, ich formy organizacyj­
ne, ich produkcja — pozostają jesz­
cze daleko w tyle. Stan ten najle­
piej charakteryzują dwie cyfry: je­
śli przyjąć ogólną wartość ąaszej 
produkcji przemysłowej i rolnej za 
100 w r. 1949, to w r. 1952 przemysł 
socjalistyczny osiągnie wskaźnik 199, 
a więc wartość produkcji przemy­
słowej prawie się podwoi, natomiast 
produkcja naszego rolnictwa osiąg­
nie wskaźnik 115, a więc wzrośnie 
w tym czasie zaledwie o 15 proc.

Ta ogromna różnica w tempie 
rozwoju naszego przemysłu i rolni­
ctwa wynika z prymitywnych, zaco­
fanych form organizacyjnych i me­
tod pracy rolnictwa. Fakt ten pod­
kreślił Prezydent Bierut na VII Ple­
num KC, stwierdzając:

„W miarę jak posuwamy się na­
przód w realizacji planu naszego 
budownictwa socjalistycznego, za-

cofana i odmienna struktura go­
spodarcza wsi, oparta na drobno- 
własnościowych metodach produk­
cji, nie pozwala na dostateczny 
wzrost produkcji rolnej i oddzia­
łuje w coraz silniejszym stopniu 
na wzrost dysproporcji między po­
trzebami gospodarki narodowej w 
zakresie produkcji rolnej, a roz­
wojem tej produkcji. Innymi sło­
wy — dotychczasowe tempo wzro­
stu produkcji rolnej pozostaje 
NADMIERNIE w tyle w stosunku 
do potrzeb gospodarki narodo­
wej".
Stąd nieodparta konieczność przy­

śpieszenia tempa wzrostu produkcji 
rolnej, zniweiowania tych nadmier­
nych różnic, a najskuteczniejszą dro­
gą do osiągnięcia tego celu jest sta­
łe wzmacnianie i rozszerzanie sek­
tora socjalistycznej gospodarki na 
wsi — oczywiście na drodze absolut­
nej dobrowolności zakładania 
dzielni.
Wyniki gospodarcze 
bodźcem i zachętą

Produkcja sektora socjalistycznego i 
rolnictwa, aczkolwiek rośnie u nas1 
stosunkowo szybko, to jednak wciąż 
jeszcze nie przedstawia dużego cię­
żaru gatunkowego. Udział sektora 
socjalistycznego, a więc spółdzielni 
produkcyjnych 1 PGR-ów, w ogól­
nej wartości produkcji całego rolni­
ctwa, wzrósł w ciągu 3 lat z 6 na 
16 proc.

Rzecz jasna, te udział ten jest je­
szcze stosunkowo niewielu i musi

spół-

cje międzynarodowe i przez 
tarne zasady ludzkości. *

Tego rodzaju barbarzyńskie 
nie zdołały zastraszyć narodu 
skiego. Naród nasz kontynuuje swą
stanowczą walkę przeciwko barba­
rzyńskiej broni bakteriologicznej.

W naszej walce nie jesteśmy osa­
motnieni. Oburzające, zbrodnicze me­
tody agresorów wywołały 
burzenie wśród całej 
ludzkości.

Agresorzy podejmują
wysiłki, aby zatrzeć ślady swych 
haniebnych zbrodni i oszukać świa­
tową opinię publiczną, lecz to im 
się nie uda. Fakty i dowody są zbyt 
poważne, aby można im było za­
przeczyć.
Agresorzy stosując broń chemiczną 
bakteriologiczną, pragną równo-i

cześnie przewlec rokowania o rozejm 
i doprowadzić je do fiaska. Dzięki o- 
gromnym wysiłkom strony ludowej, 
w Panmundżon osiągnięto porozumie­
nie we wszystkich sprawach z wy­
jątkiem kwestii jeńców. Jedyną 
przeszkodą w zakończeniu rokowań 
pozóstaje zagadnienie wymiany jeń­
ców.

Dążąc do szybkiego i pomyślnego 
zakończenia rokowań w sprawie ro- 
zejmu, strona nasza wysunęła — w 
oparciu o zasady konwencji genew­
skiej — słuszne i realne propozycje w 
sprawie repatriacji wszyśtkich jeń­
ców obu stjon. Imperialiści amery­
kańscy jednak chcą utrzymać napię­
cie polityczne w świecie i dlatego u- 

| porczywie obstają przy swym zamia-

!

być znacznie zwiększony., Istnieją 1 
ku temu wszystkie dane. Przede 
wszystkim — przykład wyników go­
spodarczych istniejących już u nas 
spółdzielni produkcyjnych, jako 
czynnik zachęcający i I pobudzający 
do zakładania nowych spółdzielni.

„Mamy dziś — powiedział Pre­
zydent Bierut — setki, a nawet
tysiące wymownych przykładów
spółdzielczej gospodarki chłopskiej, 
która już po roku dała członkom 
spółdzielni poważne zwiększenie | 
plonów. Tak więc już w roku 1950 
średni pion z ha wszystkich 660 
spółdzielni, które w tym 
wadziły gospodarkę 
wyniósł dla czterech 
kwintala, podczas gdy 
plon w gospodarstwach 
ainych wynosił 12,3 kwintala. 
Spółdzielnie więc przeciętnie otrzy­
mują prawie o 2 
hektara większy 
spodarstwa indywidualne, 
my jednak w roku ubiegłym wie­
le spółdzielni (około 10 procent o- 
gólnej ich liczby A które zebrały 
plony powyżej 20 kwintali z ha, 
a blisko 40 procent zebrało powy­
żej 15 kwintali z ha".
O tych wysoce pomyślnych wyni­

kach gospodarczych spółdzielni pro­
dukcyjnych, o osobistych korzy­
ściach członków spółdzielni produk­
cyjnych, o warunkach ich życia i 
pracy, przekonały się tysiące chło­
pów mata- i średniorolnych z całej 
Polski, którzy zwiedzali ostatnio go­
spodarstwa spółdzielcze w naszym 
kraju. Jeszcze bardziej przekonywa­
jące dowody wyższości gospodarki 
zespołowej 
zwiedzając 
stwa rolne 
sowchozy.
niewątpliwie czynnikiem 
«jna do Mftgrtówąnig 1

roku pro- 
zespołową, 
zbóż 14,7 
przeciętny 
indywidu-

i pół kwintala z 
urodzaj, niź go- 
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znaleźli* chłopi polscy, 
socjalistyczne 
w ZSRR — 
Przykład ten

gospodar- 
kołchozy i 

stanie się 
pobudzaj ą-

rze zatrzymania znacznej liczby na­
szych żołnierzy.

Gniew prostych ludzi na całym 
świecie, domagających się zakończe­
nia przestępczej działalności imperia­
listów amerykańskich, stanowi w wy­
sokim stopniu bodziec i poparcie dla 
narodu koreańskiego w jego sprawie­
dliwej walce, gdyż czyny imperiali­
stów — to gwałcenie zasad ludzkości 
i przepisów międzynarodowych, łia- 
ród koreański w dalszym ciągu boha­
tersko zmaga się z agresorami, chcąc 
doprowadzić do szybkiego zakończenia 
rokowań, wywalczenia swej niezawi­
słości narodowej i utrwalenia 
światowego.

Należy wytężyć wszystkie 
celu osiągnięcia pomyślnego
czenia rokowań w Korei i pokojo­
wego rozwiązania problemu koreań­
skiego. Stanowiłoby to wielki wkład 
do utrwalenia pokoju światowego.

pokoju
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Śmierć cywilna
Trzeba przyznać, że sytuacja dla | 

emigranckich przywódców stała się 
nie do zniesienia. Niesposób już u- 
kryć antypolskiego ostrza polityki 
Waszyngtonu, Londynu, Watykanu, 
Paryża — czyli tzw. zachodu. Cyto- . 
waliśmy kilka dni temu cyniczne wy­
znanie nowojorskiego „Nowego Su la- , 
ta":

„To jest bardzo czarna rzeczy- I 
wistość... Amerykanin zwykl mówió . 
trzeźwo: psu na budę nie zda się 1 
płacz po wylanym mleku!
Rzecz jasna, anderso - mikołajczyki 

przestałyby być sobą, gdyby nie pró­
bowały wylizać tego ..ndeka" rozla­
nego brutalnym kopnięciem amery­
kańskich spadkobierców Hitlera Lżą i 
więc nadal przez wszystkie dolarowe 
s^czekaczki, pomagają cyrkowi Mad-
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na kłam
dena rozrabiać katyńsk 
cję, ale — mówiąc wy 
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Żelazna logika faktów Eav
boleśnie, tak slraaaliwie O!1l
mu np. p. Konradowi ŚW®*1'’ 
wi, druhowi Popiela i 
Wydziału Wyk n.uww W“°" 
skiego Narodowego K 
kratyetnego" wyrywają ótje| 
prawdy:

•W I -<tav

szego stosowania w naszym rolni-1 
ctwie.

, Oczywiście, konieczna jest ponad­
to stała troska, opieka i pomoc ze 
strony państwa, organizacji politycz-1 
nych i społecznych dla pobudzania 
chłopskiej inicjatywy tworzenia no-: 
wych spółdzielni, dla ułatwienia 
pracy nowopowstałych spółdzielni, 
dla osiągnięcia coraz lepszych wyni­
ków przez istniejące spółdzielnie. 
Troska i opieka nad rozwojem spół­
dzielni produkcyjnej musi być stała, 
nieprzemijająca.

„Najwyższy czas — powiedział 
Prezydent Bierut na VII Plenum 
— aby zerwać z traktowaniem za­
dań i pracy w dziedzinie spółdziel­
czości chłopskiej w ogóle, a spół­
dzielczości produkcyjnej w szcze­
gólności, jako jednej z wielu ak­
cji, która się w pewnym momencie 
rozpala jak fajerwerk i gaśnie

Chodzi nie o jednorazową akcję, 
ale o najpoważniejsze i zarazem 
najtrudniejsze zadanie o zasadni­
czym znaczeniu — o socjalistyczną 
przebudowę wsi jako podstawowy 
warunek rozwoju 
ku socjalizmu".

Doniosła rola 
i POM-óiu

Drugim ogniwem 
rolnictwa są PGR-y. Znaczenie ich 
jest dwojakie. Stanowić one powin­
ny przykład- wzorowej gospodarki, 
przyśpieszający proces dojrzewania 
mas do wstępowania na drogę spół­
dzielczości, a ponadto stawać się w 
coraz większym stopniu bazą zaopa­
trzeniową rynku konsumcyjnego i 
przemysłu. Stąd ich doniosła rola 
polityczno-wychowawcza i gospodar­
cza. «

Wreszcie, ogniwem trzecim w roz­
woju gospodarki uspołecznionej w 
rolnictwie są POM-y, których liczba

kraju w klcrun-

PGR

socjalistycznego

do końca**br. powirna osiągnąć 335, 
zaś ich park traktorowy liczy obe 
nie 35 tysięcy traktorów (po pr; 
czeniu na moc 15 KM). Ciężar 
tunkowy POM-ów w zakresie go< 
darki wiejskiej już dziś jest bardzo 
duży. Jednak ich oddziaływanie po­
lityczne w Kierunku rozszerzania 6ię 
chłopskiej gospodarki uspołecznionej 
jest nadal niedostateczne.

Dlatego też należy — jak stwier­
dził Przewodniczący KC PZPR, Bo­
lesław Bierut:

„otoczyć opieką, rozbudować, 
uaktywnić organizacje partyjne w 
PGR, w POM i w spółdzielniach 
produkcyjnych, podnieść na wyż­
szy poziom ich pracę polityczno- 
masową, wzmocnić je dobranymi, 
wypróbowanymi, ofiarnymi, bojo­
wymi kadrami spośród robotników 
przemysłowych, oczyścić jak naj­
spieszniej z elementów przypad­
kowych i zdeprawowanych, będą­
cych częstokroć 
gich
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Pierwsza z wielkich budowli komunizmu
Moskwa, w czerwcu.

Budowanie wielkich urządzeń hy- 
flrotechnicznych w ZSRR — najwięk­
szych na świecie elektrowni wodnych 
i kanałów — przybrało postać realną. 
Zbudowano już pierwszą z wielkich 
budów — kanał Wołga — Don. Kanał 
napełniono wodą na całej długości od 
Stalingradu do miasta Kałacz nad 
Donem; przez śluzy przepłynęły już 
statki z Bałtyku do Morza Czarnego. 
Cymlańska elektrownia wodna dała 
pierwszy prąd dla przemysłu.

Kanał Wołga — Don ą^worzył no­
wą drogę wodną, łączącą w jednolitą 
całość transportową rozdzielone przez 
naturę dorzecza Wołgi i Donu. Potęż­
ne urządzenia nawadniające skierują 
wodę z Donu w suche stepy.- Za po­
mocą urządzeń Wołga — Don naród 
radziecki wprzągł ślepe siły przyrody 
do służby narodowi.

Przez hydrowęzeł Cymlański z Do­
nu przepływać będzie w latach prze­
ciętnych co do obfitości opadów oko­
ło 23 miliardów metrów sześciennych 
wody. Do r. 1952 trzy czwarte 
wiosennych zalewało niziny nad 
nem i spływało bezużytecznie do 
rza Azowskiego.

Obecnie przeszło 17 miliardom 
trów sześciennych wody nadano

• kierunek; 9 miliardów uruchomi tur­
biny Cymlańskiej elektrowni wodnej, 
która da rolnictwu i przemysłowi 
rocznie wiele setek milionów kilowa­
tów energii elektrycznej; 1 miliard 
pójdzie do śluz kanału, 7 miliardów 
nawodni 750 tys. hektarów suchych 
gruntów, 2 miliony hektarów pa­
stwisk, napełni stawy i zbiorniki wod­
ne, których pojemność wynosi z górą 
23 miliardy metrów sześciennych.

Część żeglowna kanału Wołga — 
Don, długijóci 101 km., ciągnie się od 
miasta Krasnoarmiejska (poniżej Sta­
lingradu) do miasta Kałacz nad Do­
nem. Statki z Wołgi będą i początku 
podnosiły się po stopniach, składają­
cych się z 9 śluz, na wysokość działu 
wodnego, następnie zaś przez cztery 
śluzy spływać będą do Donu, 
kanał popłyną sznury statków z 
nem, węglem, rudą, pszenicą, 
fortowe pasażerskie motorowce 
ną kursować pomiędzy Moskwą 
ludniowym miastem - 
nad Donem.

Co daje woda
Regulowanie spływu Donu za po­

mocą Cymlańskiego zbiornika wod­
nego i wyzyskiwanie wód do irygacji 
i nawadniania przetworzy cały stepo­
wy obszar między rzekami na trójką­
cie Wołga — Don — Manycz.
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Wschodnie 1 południowe 
wodu rostowskiego, południowe 1 po­
łudniowo-wschodnie okolice obwodu 
stalingradzkiego od dawna cierpiały 
na posuchę i suche wiatry. Mimo uro­
dzajności gleby, obfitości ciepła i 
światła, tu, na polach nie nawadnia­
nych. urodzaje zbóż z reguły nie prze­
kraczały 10 cetnarów z hektara, a w 
suche lata spadały do 4 cetnarów i 
niżej.

Ziemi potrzebna jest wilgoć. W koł­
chozie imienia Artiuchinej, rejonu 
6alskiego, obwodu rostowskiego, plo­
ny pszenicy jarej na polach irygo­
wanych wynoszą 40 — 50 cetnarów 
z hektara, na ziemiach zaś bez iryga­
cji daje się osiągnąć zaledwie 11.3 — 
13,6 cetnara. Słonecznik na polach 
nawadnianych daje plon 30 — 35 
cetnarów z ha, okopowe — 350 — 
400 cetnarów. Tak wielka Jest -lla 
wody.

Teraz jest już woda. Pierwsze 100 
tysięcy hektarów już się nawadnia. 
Kanał Wołga — Don przekształca 
olbrzymie suche obszary w spichrz. 
Na gruntach irygowanych, w okoli­
cach najbardziej cierpiących na po­
suchę, uprawiać się będzie zboże, 
bawełnę i trawy pastewne. Na po­
łach nawadnianych, sąsiadujących 
z Kostowem, Szachtamem, Nowo- 
czerkaskiem, Taganrogiem i innymi 
wielkimi ośrodkami przemysłowymi 
przeważać będzie uprawa warzyw, 
ziemniaków, winogron itp.
Uczeni już dokonali obliczeń przy­

szłych plonów. Hektar ziemi, która 
otrzyma wodę, da 30 — 40 cetnarów 
pszenicy, od 30 do 45 cetnarów ryżu, 
20 — 25 cetnarów bawełny, 350 — 
400 cetnarów warzyw, 250 
cetnarów kartofli, około 60

(Artykuł napisany specjalnie dla ^Zycia)*
cetnarów siana pierwszorzędnej ja­
kości. Na irygowanych pastwiskach 
powstaną nowe olbrzymie stadniny 
koni dońskich, wielkie stada dorodne­
go bydła opasowego, owiec,

Marnowana 
dotychczas energia

Lecz podniesienie urodzajności 
irygowanych — to zaledwie ^eden z

pól

licznych czynników dobroczynnego 
wpływu kanału Wołga — Don na go­
spodarkę obwodów rostowsklego i 
stalingradzkiego. Niemniej poważne 
znaczenie ma energia kanału Wołga— 
Don, ponieważ pozwoli ona na zelek­
tryfikowanie wielu czynności 
chłonnych

Morze
Irygacja

praco- 
w gospodarstwie wiejskim. 
Cymlańskie, nawodnienie i 
olbrzymich obszarów, sa-

dzenie drzew równolegle do kana­
łów, pasma lasów dla osłony pól, za­
gajanie umacniające przestrzenie 
plasków lotnych, znaczne powięk­
szenie obszarów ogrodów i winnic— 
wszystko to radykalnie zmieni wy­
gląd stepów.

W bilansie cieplnym tego rejonu co 
roku 
ilości

będą zużytkowywane olbrzymie 
ciepła. Kolosalna ilość energii 
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wodne 
Leśne pasy 
Kolej

Śluzy
Stacje pomp 
Tereny 
nawadniane 
Kanały
Zbiorniki wodne

Priekró /<tijqodnia

Obrady parlamentu
W REFERACIE, wygłoszonym na 

nad7.wvcziainei sasii Swiatowei
Rady 
czący 
scharakteryzował, pozostający na u- 
sługach Waszyngtonu rząd zachod- 
nio-niemiecki. Rząd ten

„wyobraża sobie zjednoczenie 
Niemiec jako zdobycie -^przy po-

nadzwyczajnej sesji Światowej 
Pokoju w Berlinie, przewodni- 
Rady, prof. Joliot-Curie, tak

,,Chodzi o to, aby dla całej naszej inteligencji stworzyć wa­
runki i klimat sprzyjający najbardziej wydajnej i twórczej 
pracy**.

Bolesław Bierut. Z referatu na VII Plenum KC PZPR

SEJM POLSKIEJ NAUKI
ROK temu, również w pierwszych 

dniach lipca, odbył się w War­
szawie pierwszy w naszych dziejach 
kongres nauki polskiej. Setki najwy­
bitniejszych naszych uczonych, repre­
zentujących wszystkie kierunki nau­
kowej myśli, obradowały nad organi­
zacją nauki polskiej i nad drogami 
jej rozwoju. Obradowali w obecności 
przedstawicieli Sejmu, Rządu i Par­
tii przy współudziale licznych przed- 
stawicićii nauki innych krajów, wo­
bec reprezentantów naszego świata 
pracy: racjonalizatorów i przodowni­
ków, nauczycielstwa i młodzieży.

Chodziło o rzecz wielkiej wagi: o 
stworzenie takich warunków nauce 
polskiej, które umożliwiłyby jej roz­
kwit w interesie narodu, a także — 
w interesie cywilizacji i kultury ogól­
noludzkiej.

W KWIETNIU b. r. Prezydent
Bierut powołał pierwszy skład 

członków Polskiej Akademii Nauk i 
pierwszy skład jej prezydium. Po­
wstała naczelna instytucja naukowa 
kraju.

Rozpoczęły się we wszystkich ko­
mórkach Akademii mozolne prace or­
ganizacyjne, a jednocześnie wytężona 
praca nad ustaleniem wytycznych 
„podstawowego planu badań nauko­
wych, szczególnie ważnych dla gospo­
darki i kultury narodowej."

Plan ten stanowi znów 
naszych dziejach próbę 
nauce — we wszystkich 
nościach — konkretnych 
dyktowanych potrzebami 
„podstawowy plan" 
rozwiązanie — przez 
twórczej myśli naukowej — wielkich 
zagadnień, dyktowanych praktyczny­
mi wymaganiami 6-letniego Planu.

Podstawowy plan badań, szczegól­
nie ważnych dla rozwoju gospodarki 
I kultury narodowej stanowić będzie 
główny punkt obrad obecnej sesji 
zgromadzenia ogólnego PAN. Zwiąże 
mocno świat nauki ze światem prak­
tycznych dokonań, przeobrażających 
nasze życie.

Łączy się z tym „podstawowym 
planem" i sprawa kadr naukowych, 
1 placówek naukowo-badawczych oraz 
tch wyposażenia; łączy się — dalej — 
sprawa wydawnictw i bibliotek nau­
kowych, a nade wszystko — donio­
ślejsza bodaj od innych — sprawa no­
wych metod pracy naukowej i nowego 
zespołowego podejścia do zadań, któ­
re muszą być rozwiązane przez ludzi 
nauki.

pierwszą w 
wytyczenia 
jej specjal- 
zadań, po­
życia. Ów 

zapewnić ma 
świat naszej

dnia dzisiejszego, dnia pierwszego 
plenum Polskiej Akademii Nauk, po­
sunął naprzód i tempo i zakres i na­
silenie prac naukowych, podejmowa­
nych w myśl zasad, ustalonych na I 
KNP, a kontynuowanych i rozwija­
nych przez. PAN.

Mamy już dziś nie jeden, mamy 
setki sprawdzianów życia, setki dowo­
dów złożonych przez naukę polską, 
że słuszna jestv nowoobrana droga 
planowanej, zespołowo prowadzonej, 
biorącej impuls z pilnych potrzeb ży­
cia pracy naukowej.

Mamy je we wszystkich odłamach 
nauki. Wspomnijmy o chemikach, 
którzy już stworzyli podstawy dla 
wielkiego przemysłu 
opracowali produkcję 
wych tworzyw sztucznych, a nowymi 
procesami technologicznymi dobywa­
ją surowiec z naszych, dotąd uważa­
nych za nieopłacalne, „ubogich" rud; 
o geologach, rozszerzających potężnie 
krajową bazę surowcową: o licznych 
specjalistach w tzw. naukach tech­
nicznych, którzy zbiorowym wysił­
kiem, zespołową pracą dali .krajowi 
nowe urządzenia i aparaty dla kopalń, 
przemysłu i rolnictwa; o zootechni- 

zawdzięczamy m. ih. 
owiec; o historykach, 

naszym przywracają 
przemilczanych dotąd 

eko- 
politycznych, a ostatnio

chemicznego, 
szeregu no-

JA KRES jednego roku, jaki upłynął 
od zakończenia 1 Kongresu do

kacli, którym 
nowe odmiany 
którzy dziejom 
pełną wymowę 
wielkich procesów społecznych, 
nomicznych, 
np. zbiorowym atakiem na historie 
ruchów chłopskich XVII w. odsłonili 
nieznane dotąd obszary naszych dzie­
jów; o historykach sztuki, którzy na 
światło dzienne dobywają wspaniale 
tradycje, narodowy i 
wód naszej muzyki, 
tury.

Można by mnożyć 
gnięć, uzyskanych w 
paru lat przez naukę polską. A prze­
cież to dopiero początek, zaledwie 
pierwsze wyniki prac, podejmowa­
nych z nowych pozycji zasad i metod, 
z pozycji nowego, zespołowego podej­
ścia do zagadnień. Zagadnień, na któ­
rych rozwiązanie czeka życie.
PODSTAWOWY plan badań szcze- 
* golnie ważnych dla gospodarki i 
kultury narodowej, o którym mówić 
dziś będą i który opracują członkowie 
Akademii, postawi przed nauką pol­
ską ogromne zadania. Na nich skupi 
się myśl i wysiłek twórczy kadr nau­
kowych.

W ten sposób nauka polska powoła­
na zostaje do odegrania wybitnej, a 
w wielu wypadkach decydującej roli 
w budowie ^cjalizmu. „

postępowy rodo- 
plastyki, litera- 

\ 
przykłady osią- 
okresie ostatnich

K. M.

mocy sil zbrojnych — terenów na­
leżących do Polski, Czechosłowacji 
i Francji. Aparat militarny, dzięki 
któremu Hitler rozpętał drugą woj­
nę światową, został świadomie zno­
wu uruchomiony. Jeżeli narody nie 
będą czujne, grozi im nowa kata­
strofa wojenna"...
Lecz narody — w odróżnieniu od 

okresu międzywojennego — są dziś 
czujne. I narody są zdecydowane nie 
dopuścić do nowej wojny. W tym 
celu powstała ogarniająca świat cały 
organizacja obrońców pokoju, orga­
nizacja, o 
powiedział 
PZPR: 
dziej masowy, najpowszechniejszy 
ruch społeczny, jaki istniał kiedykol­
wiek".

Dlatego obrady najwyższej instan­
cji tego ruchu — Światowej Rady Po­
koju — mają tak wielkie znaczenie. 
Dlatego zwołanie nadzwyczajnej sesji 
Rady w Berlinie stało się bodźcem 
do wzmożenia walki o pokój na ca­
łym świecie. Dlatego zapowiedź, że 
w końcu 1952 r. odbędzie się nowy 
światowy Kongres Obrońców Pokoju, 
poruszyła opinię publiczną wszyst­
kich krajów.

Na porządku dziennym sesji w Ber­
linie znalazły się trzy kluczowe zaga­
dnienia, od których — nie ma w tym 
żadnej przesady — zależą losy ludz­
kości. A*mianowicie: 1) pokojowe ro­
związanie problemu Niemiec i Japo­
nii, 2) natychmiastowe 
wojny w 
walka o 
Uchwały, 
Berlinie, 
walki o 
dobrej woli.
»FaIe Odry 
zmywają urazy«

Podczas omawiania na 6esji w Ber­
linie zagadnienia Niemiec, silą rzeczy 
poruszone zostały stosunki poisko- 
niemieckie. Głos zabrało dwóch pisa­
rzy — Polak i Niemiec — i ich har­
monijnie łączące się wypowiedzi by­
ły najlepszą ilustracją tezy, jak mo­
że i powinien być rozwiązany pro­
blem Niemiec. Leon Kruczkowski 

.mówił o granicy na Odrze i Nysie:
„Jest to granica, która nie jątrzy, 

lecz zabliźnia historyczne rany. Fa­
le Odry zmywają wiekową nieuf­
ność, zadawnione urazy i niechęci 
między dwoma narodami"...
A niemiecki postępowy pisarz, Ste-, 

fan Hermlin:
„Oto czego bronimy. Tej przyja­

źni między wszystkimi narodami, 
przyjaźni z naszymi polskimi i cze­
chosłowackimi. przyjaciółmi, którym, 
przysięgliśmy uważać wspólne na­
sze granice za święte i nieodwra­
calne".
Lapidarnie sformułował tę samą 

myśl Tabbert, chłop niemiecki, prze­
siedlony z naszych ziem zachodnich, 
który wręcz oświadczył: „Nigdy wię­
cej nie będziemy prowadzić wojny 
przeciw Polakom!"

Przyjazne stosunki między Polską 
Ludową i Niemiecką Republiką De­
mokratyczną, zamanifestowane tak 
dobitnie na sesji Światowej Rady 
Pokoju, wskazują drogę wiodącą do 
pokojowej przyszłości: 
przy ja mego współżycia 
drogę do rozwiązania starych zatar­
gów, drogę do w-spólnego budowa­
nia lepszego jutra.

Wspofmuany na wstępie referat 
prof. Joliot-Curie, nie pomniejszający

której prezydent Bierut 
na VII Plenum KC 

„Jest to najszerszy, najbar- 
masowy,

zakończenie 
Korei i 3) wyścig zbrojeń a 
zawarcie paktu pokoju, 
które powzięte będą w 

niewątpliwie zmobilizują do 
pokój setki milionów ludzi

drogę do 
narodów,

ani na chwilę niebezpieczeństwa 
agresji imperialistycznej i 
kańskiego neokolonializmu" 
czy się akcentem siły i pewności 
siebie bojowników pokoju.
podstawy do optymizmu — mówił 
przewodniczący Światowej RadykPo- 
koju —- ponieważ możemy stwierdzić, 
że obóz wojny zaczyna się chwiać 
w swoich posadach".
Klęska Pinay‘a

Istotnie w ubiegłym tygodniu obóz 
wojny poniósł szereg nowych pora­
żek na różnych frontach. We Fran­
cji nacisk mas ludowych sprawił, że 
wbrew rozkazom amerykańskim i wy­
siłkom rządu Pinay‘a wyszedł na wol­
ność sekretarz Francuskiej Pąrtii 
Komunistycznej, Jacąues Duclos. Jak 
stwierdził Duclos w wywiadzie u- 
dzielonym „Humani.te“, „jest to wiel­
kie zwycięstwo sprawy pokoju i wol­
ności".

Z pewną nutą „schadenfreude" 
(złośliwej radości) brytyjska agencja 
Reuter pisze o sytuacji po uwolnie­
niu Duclos: „Decyzja Izby Oskarżeń 
poważnie zakłopotała rząd francuski. 
W jawnej sprzeczności z deklaracja­
mi rzeczników rządu sąd stwierdził, 
że nie ma żadnego dowodu, by Du­
clos był aresztowany w trakcie go­
rącego uczynku... Decyzja sądu poz­
bawia rżąd Pinay‘a zaufania".

Francuska prasa reakcyjna nie 
ukrywa swej wściekłości z powodu 
klęski Pinay‘a i zwycięstwa sprawy 
Duclos. Sprzedajni pismacy burżua- 
zyjni usiłują wszcząć nagonkę prze­
ciwko przewodniczącemu Izby Oskar­
żeń — sędziemu Didier, zapominając 
o tym, że Didier był jedynym sę­
dzią we Francji, który podczas oku­
pacji hitlerowskiej zdobył się na od­
mówienie przysięgi zdrajcy Petaino­
wi, i zapominając również, że w skład 
kompletu Izby, który nakazał 
nić Duclos, wchodziło jeszcze 
dziów.

Uwolnienie Duclos stało kię 
francuskich mas pracujących sygna­
łem do wzmożenia walki o wypusz­
czenie z więzień bezprawnie areszto­
wanych Andre Stila, naczelnego re­
daktora „Humanite" oraz innych pa­
triotów i bojowników o wolność Fran­
cji i o pokój. Walka przeciw faszy- 
zacji Francji trwa. A zwolnienie Du­
clos było wielkim w tej walce zwy­
cięstwem.
Charakterystyczna debata 
ui Izbie Gmin

Na innej płaszczyźnie amerykański 
obóz wojny poniósł w ostatnich 
dniach porażkę również w brytyjskiej 
Izbie Gmin, gdzie odbyła się wielka 
debata na temat wojny w Korei. 
Wojna ta wywołuje w Anglii tak 
powszechne oburzenie, że rząd Chur­
chilla zmuszony był wysłać do Korei 
dwóch ministrów, aby osłabić wrze­
nie opinii publicznej. Lecz podróż 
ministrów Alexandna i Selwyn Lloy­
da zakończyła się kompletną kom­
promitacją.

Ministrowie ci mieli „wpłynąć" na 
dowódców amerykańskich i na Li 
Syn-mana — i mieli znaleźć pretek­
sty — by agresja w Korei stała się 
choćby w pewnej mierze bardziej 
„strawna" dla społeczeństwa angiel­
skiego. Wysłannicy Churchilla po­
wrócili jednak do Londynu z pusty­
mi rękoma. Generałowie amerykań­
scy przeczekali ich wyjazd z Korei, 
by wszcząć prowokacyjne bombardo­
wanie elektrowni na rzece Jaluczian. 
A Li Syn-man pobił swe własne re

„amery-
— koń-

„Mamy

uwol-
4 sę-

dla

pokoju

słonecznej szła tu na przegrzewania 
gruntów, suche wiatry, wietrzenie obs 
nażonych pól. na niszczące procesy, 
które zwą się burzami piaskowymi 
1 erozją gruntów. Gdy cały zespół ka« 
nału Wołga — Don będzie w pełni 
uruchomiony, z pomocą roślinności 1 
wody żywioły te zostaną okiełznane(

Ludzie radzieccy nadają energii 
cieplnej słońca inny kierunek: do 
przeszłości należeć będą susze, klimat 
stanie się wilgotniejszy. Wynikiem te­
go będzie podniesienie się produkcji 
rolniczej nie tylko na polach irygowa­
nych bezpośrednio, lecz i na wszysts 
kich nie irygowanych i to nie tylko w 
trójkącie Wołga — Doń — Manyczf 
lecz i na ziemiach obszarów sąsied­
nich — stawropolskiego 1 krasnodar- 
skiego.,

Lecz i to jeszcze nie wszystko. Bu­
dowę kanału Wołga — Don rozważać 
należy nie tytko z punktu widzenia 
jego bezpośredniego oddziaływania na 
związane z nim nierozłącznie poszcze­
gólne dziedziny gospodarki; będzie to 
katalizator ekonomiczny, wprowadzo­
ny do ogólnego procesu rozwoju sil 
produkcyjnych olbrzymiego kraju. 
Przy pomocy tego katalizatora przy­
spiesza się rozwój wielu gałęzi prze­
mysłu, transportu, podnosi się jeszcze 
bardziej dobrobyt ludności.

Cechą znamienną radzieckich urzą­
dzeń hydrotechnicznych jest nie tylko 
ogarniające całość ujęcie zagadnienia 
wyzyskania bogactw wodnych kraju 
w interesie całej społeczności socja­
listycznej, lecz i uwzględnienie współ­
działania tych urządzeń z wszelkimi 
innymi zabiegami, realizowanymi w, 
zasięgu działania owych urządzeń.

Wszystko czyni się celowo, w ra­
mach jednego planu, aby jak naj­
bardziej zaspokoić zasadnicze po­
trzeby gospodarki narodowej, lud­
ności zamieszkującej ten obszar 1 
biorącej udział we wspólnej pracy 
twórczej. Wykazuje to poglądowo 
przewagę planowego socjalistyczne­
go systemu gospodarczego.

I. Szarow
>

kordy „demokracji" w stylu amery­
kańskim, aresztując i terroryzując 
przedstawicieli burżuazyjnej „opozy­
cji" w parlamencie południowo-ko- 
reańskim.

W tych warunkach debata w Iz­
bie Gmin — pomimo uchwalenia vo- 
tum zaufania dla Churchilla i po­
mimo zdemaskowania bezgranicznej 
obłudy „opozycji" "Labour Party — 
przyczyniła się do pokazania narodo­
wi angielskiemu,' jakie są rzeczywi­
ste cele imperializmu amerykańskie­
go w Korei i jak dalece rząd Chur­
chilla podporządkowany jest Wa­
szyngtonowi. Skutek będzie jeden: 
dalszy wzrost nastrojów antyamery- 
kańskich w Wielkiej Brytanii.

Zaostrzają się 
sprzeczności irewnątrz 
obozu imperialistycznego

A gdy rosną tego rodzaju nastro­
je — i to nie tylko w Anglii — mu­
szą się zaostrzać przeciwieństwa we­
wnątrz obozu imperialistycznego. 
Najbardziej jaskrawym dowodem 
tych przeciwieństw jest fakt, że mo­
carstwa zachodnie — 
konferencji Achesona, 
mana w Londynie 
mogą uzgodnić swej 
flotę ZSRR w sprawie traktatu po­
kojowego z Niemcami. Ponoć „za­
strzeżenia" zgłosił „sam" .Adenauer, 
który, usiłując nacjonalizmem roz­
broić opór społeczeństwa zachodnio- 
niemieckiego, wysuwa coraz bardziej 
zuchwałe żądania. Oczywiście — za 
zgodą, czy nawet z zachęią Departa­
mentu Stanu. W każdym razie ter­
min wysłania odpowiedzi znów został 
odroczony.

Innym przykładem narastających 
sprzeczności między partnerami spi­
sku atlantyckiego są ostatnie wyda­
rzenia w Egipcie. Po nagłej dymisji 
rządu Hilaly-Paszy, rząd utworzył 
Sirry-Pasza. Jest to trzecia zmiana 
gabinetu w ciągu ostatniego półro­
cza. Premier Sirry-Pasza reklamowa­
ny jest jako „niezależny", lecz pra­
sa zachodnio-europejska i arabska 
dają do zrozumienia, że jeśli nowy 
premier jest niezależny, to tylko od... 
woli narodu egipskiego, a natomiast 
jest jak najbardziej zależny od am­
basadora amerykańskiego w Kairze, 
Caffery‘ego. Rozgrywka anglo-ame- 
rykańska na Bliskim Wschodzie 
wkracza w ten sposób w nowe sta­
dium. Stany Zjednoczone coraz wy­
raźniej zmierzają do przejęcia pozy­
cji angielskich w Egipcie, co oczywi­
ście wywołuje jak najostrzejsze nie­
zadowolenie Londynu.

Sprzeczności i kłótnie w obozie im­
perialistycznym świadczą o jego ro­
snącej słabości. I świadczą o rosną­
cej 6ile obozu pokoju. W.H.

mimo ostatniej 
Edena i Schu- 

— wciąż nie 
odpowiedzi na

KRÓlKIk SPIĘCIA

Do potęgi
Co, do potęgi? — zapytacie.
Prgfzę, posłuchajcie.
Istnieje w Łowiczu Hurtownia 

Woj. Przedsiębiorstwa Hurtu Spo- 
źywdiego.’ Hurtoibnia, jak hurtow­
nia ma duży magazyn, 
kondygnacjach. Łączy je

Łączy?
Właśnie tu zaczyna się 

akt pierwszy.
Pech chciał, że jesienią ub. roku 

zerwała się w windzie stalowa lin­
ka. Więc hurtownia natychmiast 
złożyła zapotrzebowanie na nową 
do swojej instancji nadrzędnej. W 
dniu 1 października 1951 r. otrzy­
mała odpowiedź, że-linkę dostarczy, 
Centr. Handl Przemysłu Metalo­
wego w Bytomiu.

Ponieważ czas biegł, a’linka nie, 
hurtownia wciąż pisała monity i do 
swej władzy zwierzchniej i do 
CHPM.

15 lutego, już roku bieżącego, 
CHPM zawiadomiła 
nie realizuje zamówienia, 
akceptacji 
go Zarządu 
sterstwa.

15 marca 
siał do Bytomia żądaną akceptację.

Po czym znów nastąpiła ożywio­
na (choć jednostronna) korespon-. 
dencja Łowicz — Bytom.

30 kwietnia nadchodzi wreszcie 
odpowiedź z Bytomia z Centr. Za­
rządu Zbytu Gwoździ, Drutów i 
Narzędzi. Brzmi ona: „Zamówie­
nie kierujemy do produkcji z ter-, 
minem 4 — 6 miesięcy".

21 maja hurtownia otrzymuje od­
pis zamówienia wysłanego 
nej z dolnośląskich fabryk 
konanie 30 mtr. bieżących 
linki — w terminie do 
roku bieżącego.

— Jedenaście miesięcy 
trów linki utrudnił pracę

O dwóch 
winda.

dramatu,

hurtowhię, że 
bo brak 

właściwego Centralne- 
bądź właściwego Mini-.

Centralny Zarząd prze*

31

do jed­
na wy- 
stalowej 
grudnia

brak 30 me- 
. łowickiej hur 

townl. Robotnicy ciężkie worki 1 skrzy­
nie z towarami noszą ni plecach. Ten 
ręczny transport powoduje zaległości W 
pracy i straty — pisze ob. A. Ł. z Ło­
wicza. .

Już jedenaście miesięcy — i jesz­
cze co najmniej pięć, jeśli termiti 
dostawy będzie dotrzymany,

Pytacie raz jeszcze — co, do poi 
tęgi? |

Wiadomo: biurokracja do potęgi^ 
Do tępej, bezmyślnej potęgi.

(mir-par). |

i

Obrona przed »obronę wolności«
4 włamania, 4 rabunki, 2 usiłowa­

nia rabunku, 24 kradzieże, 7 oszustw, 
12 zgwałceń, 10 napadów z bronią w ; 
ręku i 23 rozmyślne zniszczenia — 
taka oto wiązanka przestępstw żoł­
nierzy „Brytyjskiej Wspólnoty Naro­
dów" zebrała się w samym tylko 
Kurę, jednej z brytyjskich "baz na 
terenie Japonii. Podaje ją agencja* 
brytyjska Reuter, jako wytłumacze­
nie ostrych ataków prasy japońskiej [ 
na wojska „Wspólnoty". j

Ta „burza" skończyła się oczywi-

ście „rozmowami" przedstawicieli obu 
zainteresowanych stron, ale świat ras 
jeszcze dowiedział się, jak „demo­
kracje zachodnie" wyobrażają sobie 
„obronę wolności" pozostałych naro­
dów świata.

W Kurę i innych bazach wojsk 
„Brytyjskiej Wspólnoty Narodów" 
Japończycy, skłonni do przenośni, 
mówią teraz zapewne: „Dziś w nocy 
znowu chciano u mnie „bronić wol­
ności", ale zamknąłem drzwi na za« 
śuwę i nic nie zginęło..." . JV. Cłj, /



Kierunek —na własne surowi j

zdobywane nowymi metodami i techniką
Ledwie zboże lośtanl, zżęte 1 ustawione rzędami w kopy, Już rolnik 

spieszy podorać ściernie i zasiać je łubinem. Bywa 1 tak, że rankiem szumialy 
Jeszcze iany zboża, a wieczorem pole pomiędzy stojącymi kopami żyta już jest 
sorane 1 obsiane.

Dlaczego taki pośpiech? Czy rola nie mogłaby poczekać, aż żyto zostanie 
Sprzątnięte, a przez to 1 orka będzie łatwiejsza?

— Nie. Szybkość wykonania podorywki ma niezmiernie wsżne i zasadni­
cze znaczenie dla podniesienia kultury ‘ 
następnych plonów.

< Wpływ podorywki na podniesie­
nie plonów jest wieloraki. Wczesna 
podorywka niszczy chwasty, pozo­
stałe w ścierniu. Ocienione wyso-1 
kim zbożem są one słabe i nikłe, 
ale po sprzęcie zbóż, pod wpływem 
promieni słonecznych, rozrastają się 
szybko, zachwaszczając rolę.

Podorywka przerywa też podsią-1 
kanie gleby, a więc i jej wysusza-i 
«ie. Świeża 1 pulchna po podorywce, 
gola wchłania wilgoć z powietrza.

W świeżo podoranym i zabrono- 
wanym ścierniu rozpoczynają życie 
drobnoustroje. Mnożą się z niesły-; 
chaną szybkością, rozkładając orga-! 
niczne resztki pożniwne w postaci 
ściernią i obumarłych korzonków i 
roślin.

Te drobnoustroje spełniają w gle­
bie rolę podobną do roli drożdży w 
cieście: rośnie ona i staje się pulch-1 
na. Gdy w świeżo podorane ściernie 
zagłębimy kij, wejdzie on pod naci-' 
ekiem ręki jędynie do głębokością 
podoranej ziemi. Ale gdy powtórzy­
my tę czynność po upływie 2—3 ty-, 
godni, kij pod takim samym aaci-!

rolnej, a tym samym — dla wydajności

skiem ręki wejdzie w ziemię znacz­
nie głębiej.

Ten prosty eksperyment dowodzi, 
że rola pod wpływem 
noustrojów stała się 
wiera świeży pokarm

Wcześnie podorane 
obsiania roli 

łubinem, ale

działania drób 
pulchna. Za- 
dla roślin.

ściernie dają 
poplonem, 

także 1 
Łubin

możność 
najczęściej 
seradelą, wyką czy peluszką. 
gromadzi w swoich korzeniach zna­
czne zapasy azotu (czerpanego z po­
wietrza). Przyorany późną jesienią 
dostarczą glebie cennych dla roślin 
związków azotowych, ale także i 
masy próchnicznej, podnoszącej me­
chaniczną kulturę ziemi.

Podobną, jak łubin, rolę odgrywa­
ją i inne wspomniane wyżej poplo­
ny. Stanowią one zarazem świetną 
karmę dla inwentarza.

Podorywki pożniwne 
Wykonane, ze względu _ _ 
jak najwcześniej, aby wykorzystać 
ciepłe i długie dni lipca. We wzro­
ście poplonów jeden dzień przed 
25-ym lipca ma większe znaczenie, 
niż 10 dni w sierpniu. T. Daszewski.

muszą być 
na poplony,

Aż do ostatniej wojny stosunek 
naszych geologów i 
krajowych 
był wybitnie 
ich, były one 
centowe, jeśli 
np. 6iarki czy 
stanie ich dla 
nie opłacało 
więc z zagranicy niezbędne dla prze 
mysłu ^urowce, płacąc słone ceny.

Ale w Polsce Ludowej zagadnie­
nia stworzenia własnej bazy surow­
cowej, wykorzystanie własnych — 
choćby i ubogich — surowców mi­
neralnych, stało się kwestią, z którą 
związane jest nierozerwalnie uprze­
mysłowienie kraju. Uprzemysłowie­
nie, zamierzone w planie 6-letnim 
na tak wielką skalę, aby nie tylko 
uwolnić nas od kosztownej zależno­
ści od państw kapitalistycznych, ale 
Jakże — urealnić przebudowę na­
szego ustroju gospodarczego na /za­
sadach socjalistycznych.

Wspomniana wyżej 
chemików i geologów 
6ię — jeśli chodzi o 
surowców krajowych 
zwrotnym.

Marny w kraju podstawowe su­
rowce, ale są one ubogie, to znaczy 
znajdują się w złożach mineralnych 
w dużym rozproszeniu. Aby je wy­
dobyć, należy więc przerobić ogrom­
ne ilości odpowiednich złóż i — ol-

- ■ **■ - .. i 

chemików do 
mineralnych 

Zdaniem 
(niskopro- 
zawartość 
wy korzy-

surowców
negatywny, 
tak ubogie 

chodzi o 
fosforu), że 
celów przemysłowych 
się. Importowaliśmy

konferencja 
naszych stała 
wykorzystanie 
— punktem i

Stare »fortalicje« w Polsce
opowiadają historię walk obronnych

Górzysto okolice Polski bogate są w ruiny zamków średniowiecznych. W pa­
lmie Jury Krakowskiej widzimy nawet długi łańcuch starych „fortalicji", jak 
mówił Zagłoba, wieńczących każdy wynl oślejszy szczyt wzgórza. .

Ruiny zamków średniowiecznych to swego rodzaju zapisane karty naszych 
dziejów społecznych 1 politycznych. Pisa li je średniowieczni budowniczowie ce­
głą 1 kamieniem głosek, a zdania formowali w bastiony, mury 1 strzelnice
w blankach na murw.

Na ziemiach polskich rozrzuconych’ 
jest kilkaset zamków, z których więk­
szość — to budowle średniowieczne, pra­
wie wszystkie w ruinie. Niektóre były 
nawet do niedawna zamieszkałe i do­
piero ostatnia wojna zmogła to, co-osta­
ło się zawieruchom dziejowym.

Sztuka fortyfikacyjna w średniowie­
czu stałą b. wysoko. Stawiano zamki na 
szczytach wzniesień, jako strażnice dla 
obrony przepraw na szlakach handlo­
wych, lub jako siedzibę władcy dla tl, 
trzymania w „karbach" pospólstwa i pod 
danych. Zamek lokowamo w miejscu o- 
bronnym z natury, a jeśli/jjj^k było pa 
temu warunków, poprawiano naturę

Wybitny’ uczony radziecki, Budników, rozwalając sprawę tiddeł surowco­
wych, powiedział: „odpadków dzU jut nie ma". ■

Istotnie: wszystko, dosłownie woayslko, mole być daii wykoriystane dla 
przerobu przemysłowego. Odpadkiem było do niedawna ty ko powlęUrs. Ala 
i ono być nim praestalo. biało się źródłem surowcowym dla tynlosy związ­
ków azocu, podstawy wielkiej chemii.

Niedawno odbyła się w Warszawie konferencja chemików polskich przy 
udziale wybitnych uczonych ze Związku Radzieckiego I NRD. Omawiano na mej 
sprawę wykorzystania krajowych surowców mlnorainych dla przemysłu chemicz­
nego, przede wszystkim pod kątem widzenia otrzymania z nich potasu, siarki 
1 fosforu.

Ale surowce nasze są ubogie w wymienione wytej trzy pierwiastki I trze­
ba olbrzymich wysiłków, aby móc spożytkować Je dla celów pr. omy słów ych. 
Toteż do niedawna traktowano te surowce właśnie Jako „odpadkowe".

nowej leehai 
, ale rodzi 
metody pra

brzymjm wysiłkiem naukowców, sto­
sując nowe i trudne metody techno­
logiczne.

Decyzja wykorzystania naszych 
surowców mineralnych stawia więc 
przed naukowcami pilne, doniosłe i 
niełatwe zadania:

a) wobec niedostatecznej znajomości na­
szych złóż, geolodzy muszą zbadać krajo­
we zasoby minerałów slarkunośnych, fo­
sforowych 1 potasowych, zarówno boga­
tych, Jak I niskoprocentowych. Centralny 
Urząd Geologii opracuje plan Intensyw­
nych prac badawczych nad z olami anhy­
drytu i gipsu, znajdującymi się prawie we 
wszystkich częściach kraju. Na tych su­
rowcach pracować będzie sieć nowozbudo- 
wanych fabryk kwasu siarkowego i na­
wozów fosforowych oraz inne zakłady 
przemysłowe, oparte na kwasie siarko­
wym (np. fabryki włókien syntetycznych, 
cały przetfiysł metalowy, chemiczny Itd.).

b) nasi technolodzy muszą nauczyć się 
wykorzystywać surowce ubogie, mu-ią o- 
pracować nowe metody ich wykorzysta­
nia.

Ta wielka i doniosła w skutkach 
dla naszego życia gospodarczego ini­
cjatywa uczynienia z ubogich surow 
ców krajowych bogactwa kraju — 
epotkała się z gorącym przyjęciem 
wśród naukowców polskich. Grupa 
młodych specjalistów — naukowców j 
włączyła się do bezpośredniej pracy 
nad wykorzystaniem surowców ubo­
gich, bądź trudnych technologicznie.1

Szereg naukowców podjął w tym 
kierunku prace badawcze i dośwtad 
czalne. Mamy już mnóstwo wyni­
ków pozytywnych, mamy nawet 
sukcesy. Największym bodaj jest — 
czynna od miesięcy — produkcja 
kwasu siarkowego z krajowego an­
hydrytu w Wizowie, produkcja, 
której metodę opracowali naci nau­
kowcy i technicy

Już są w toku wcalt liczne prace ba­
dawcze. I tak np. nad uzyskaniem siarki 
z ubogich materiałów krajowych pracuje 
prof. dr Janusz Ciborowski (Politechnika | 
Warszawska). Na drodze procesu fluid) 
zacji (spalanie w bardzo wysokich tena 
peraturach przy zmlemnej ■ybkoścl po­
wietrza) uzyskał on interesująco wyniki, 
spalając — celem otrzymania alarkl — 
nasze piryty, dolomity pirytonośne, ay | 
deryt oraz lł plrytonośny.

Nad otrzymaniem swiąaKów fosforowych 
z krajowych surowców mineralnych pra | 
cują inni uczeni, posługując się metodą 
flotacyjną (flotacje — proces, za pomocą | 
którego można oddzielić od sproszkowanej : 
rudy cząsteczki pożądanego surowca, dzię­
ki ich zdolności wypływania na powierz- i 
chnię danego płynu).

Prof. Bobrownlcki pracuje nad wyko­
rzystaniem złóż potasowych z rejonu Kło­
dawy, nad wzbogaceniem naszych minę- I 
rałów fosforowych, nad obniżeniem kosa- 
tów produkcji naszej supertoma yny.

Oto kilka przykładów, świadczą­
cych o dokonanym zwrocię, które-' 
mu na imię: kierunek na własne 
surowce.

i

je»t łatwa: 
uniezależnienie 

przyśpieszenie 
u. etertzp 
i na ukl.

metoda

t. Bzczegół wielkiej p 
jeden cylinder 1

zywantu zagadnień. To ■ 
rozwiązania postawionego 
przystępują we waajemn 
mieniu naukowcy z róai 
danego zagadnienia 
specjalności, a więc: 
górnicy, chemicy, hutnicy, 
dzy itd Słowem ci 
z danym aurowcwm pr 
czątku do końca, więc — 
sienią go Walusach tiaa 
wydobycie z tych głóg laga 
nego auiowca, aś <śu 
go w przemyśle przęt 
jak najbardziej w.zecłw'. 
wykorzystać i tzw. aopads..

Takie komplekaowę 
każdego zagadnienia, czyli 
praca naukowców roanydl 
ności — gwarantuje naj 
niejaze wykorzysta nie
także najbardziej opłacalna, 

konferencja 
naszych po 

poważne 
wykortyt 

polskich 
ijr; 2) uc 

• wój wysiłek 
doniosłych celach 
3) kompleksowe, 

zagadnień 
szerokiego

Nieda w na 
i geologów 
zanotować trzy 
l) kierunek na 
gich surowców 
nitywnie ustało 
włączyli 
prace o 
czych;
podejście do 
dojrzało do 
nia.

A rezultat?
Odpowiedź 

miczne 
Importu, 
uprzemysłowień 
niż dotąd rccwć

Na prasie polskiej konstruk
irulkanizujemp pasy, taśmy, oponyTakie drewniane urządzenie nazywa­

ło się hurdycją i zachowało się w Zam 
ku Malboirsklm. Ale napastnicy ob­
rzucali hurdycję zapalanymi poci­
skami, aby spalić pomosty. Wtedy 
znów ^wprowadzono „racjonalizację" 
i zamiast hurdycji z drzewa budowano 
na szczycie murów tzw. machikuły. Mo- 
żemyUe oglądać dziś na Barbakanie 
i ocaląlych basztach w Krakowie. Ma- 
chikuła jest rodzajem balkonu z otwo­
rami w podłodze,- osłoniętego z przodu. 
Całość jest wykonana z materiałów nie- 
palnych.

Baszty i wieże miały b. grube mury, 
niewiele małych otworów, a nakrywano 
je ogniotrwałymi dachami, tak że stano­
wiły prawie zawsze pozycje nie do zdo­
bycia.

Otwór bramy robiono możnie naj­
mniejszy, ochraniano go mostem zwo­
dzonym, który — podniesiony na łańcu­
chach — stanowił tarczę dla wrót. 
Przejście przez bramę utrudniała jeszcze 
brona żelazina lub dębowa, okuwana 
kratą, opuszczana w specjalnych łoży­
skach w zewnętrznym licu .wieży bram- 
nej.

Utrudnienie w zdobywaniu bramy sta­
nowiły też specjalne budowle, z których 
zespołu powstały barbakany. W Krako 
wie np. najpierw trzeba było zdobyć Bar 
oaikan, dalej szyję, łączącą go z Bramą 
Floriańską i dopiero potem „zapukać" 
taranem do wrót Bramy Floriańskiej. 
Taranem była belka drewniana lub me­
talowa ze specjalną głowicą brązową 
do rozbijania murów lub bram.

Im ważniejszy był zamek, tym moc­
niejsze fortyfikacje, 2 lub 3 pierścienie 
murów, więcej baszt, a mniej bram, W 
rezultacie więc, rzadko kiedy udawało 
się zdobyć zamek atakiem bezpośred­
nim. Najczęściej „ubiegano” zamek, tj. 
napadano nieoczekiwanie, lub... przeku­
pywano załogę, jeżeli była najemna.

Wewnątrz pierścienia murów z wieża­
mi i basztami znajdowały” się zabudo­
wania mieszkalne dla załogi, składy 
broni i żywności, kaplica oraz więzienie 
w dole jednej z wież. Na dziedzińcu 
wznoszono osobny wieżę, o b grubych 
murach, wysoką i z wejściem umiesz­
czonym też bardzo wysoko. Była to tzw 
„ostatnia ucieczka" (donżon, bergfied, 
stołp), tu chronili się obrońcy, gdy wy­
walono bramę zamku. U1 stołpie była 
własna studnia i stale uzupełniane zapa-

Rekonstrukcja zamku w Czersku 
koło Warszawy 

(według Szyszko.Bohusza)

sy iywności, tak, iż można było w nim 
przetrzymać oblężenie do czasu nadej­
ścia odsieczy.

Stołpy takie mamy na Gople (Mysia 
Wieża), w Ostrzeszowie, Prudniku,”Opo­
lu i'td.

Troszczono się też o czystość i usu­
wanie odpadków i odchodów, budując 
oddzielnie stojące ,f.vieże ustępowe" 
(Gdańsk, Toruń, Kwidzyń), lub też na 
zewnątrz murów wież wysuwano wyku­
sze klozetowe (Wawel, Pyrzyce, Szamo­
tuły).

F. K.

bardzo wielu 
gospodarstwa

Guma jest niezmiernie ważnym suro w cero do wytwarzania 
przedmiotów dla potrzeb przemysłu maszynowego, chemicznego, _ ____ _
domowego itd. Rower czy taśmowiec szczeciński, piłka tenisowa, płaszcz ochron 
ny, paj klinowy, płyta u-zcelniająca, wszędzie — guma i guma, w najrozmaitszych 
postaciach 1 wielkościach.

Guma powstaje z kauczuku natura! nego lub sztucznego, przerabianego w dro­
dze procesu wulkanizacji, a posiada w ’
zalet, zwłaszcza pożądaną wytrzymałość
Zazwyczaj wulkanizuje się gotowe już 

wyroby, wykonane z kauczuku zmiesza­
nego z odpowiednim procentem siarki 
i innymi domieszkami. W specjalnych 
kotłach podaje się je działaniu odpo­
wiednio wysokiej temperatury pary lub 
powietrza. Skutkiem działania cieplnego 
kauczuk wiąże się z siarką w materiał, 
zwany gumą.

Drugi system wulkanizacji polega na 
poddawaniu mieszanki kauczukowej (w 
odpowiednich formach) działaniu i tern 
peratury i ciśnienia, dzięki czemu go­
towy wyrób ma wysoką wytrzymałość 
mechaniczną. Płyty, pasy, taśmy tran­
sportowe, opony samochodowe — wul­
kanizowane są więc pod ciśnieniem.

Do wytwarzania niezbędnego ciśnie­
nia używa się w przemyśle pras hydrau­
licznych.

rtosunku do kauczuku surowego ssereg 
1 trwałość.

W roku 1951 inż. Marek Nacht z Kra­
kowa otrzymał Nagrodę Państwową za 
skonstruowanie prasy hydraulicznej do 
wulkanizacji wielkich płyt kauczuko­
wych, pasów napędowych i taśm trans­
portowych. Prasa ta zdała chlubni* eg- 
zamin w przemyśle, dostarczająr zwlasz 
cza słynnych dziś taśm transportowych.

W prasie hydraulicznej wielkiej, a ta­
ką jest prasa inż. Nachta, kauczukowe 
wyroby płaskie wulkanizowane są pod 
ciśnieniem, a więc przez ściskanie po­
między dwiema wielkimi płytami. Dol­
na płyta (ruchoma) nazywa się stołem 
prasy. Na niej kładzie się pas, czy ta­
śmę, którą chcemy zwulkanizować.

Prasa inż. Nachta przedstawia się na­
stępująco:

Stół prasy ma powierzchnię 16 m. 
kw. (10 m. długości) i przenosi na wul­
kanizowaną taśmę czy pas łączny na­
cisk 6.400 ton. Toteż stół tej wielkości 
i wytrzymałości nie jest już pojedyńczą 
płytą, a konstrukcją kratową, podobną 
do mostowej. Sam jego ciężar wynosi 
22 tony.

Stół ten podnoszony jest do góry 
przez 6 tłoków, poruszających się w ty- 
luż cylindrach stalowych, a ciśnienie ro­
bocze dochodzi w nich do 200 atmosfer, 
czyli wynosi 200 
powierzchni.
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Akademii
Przewodniczą-

Drewniana hurdycja na Średniowiecz, 
nym murze obronnym WSPÓLNYM WYSIŁKIEM 

farmaceutów-naukowców polskich
O „Farmakopei polskiej 111“, obejmującej przeszło 800 leków, pisaliśmy 

parę tygodni temu, podkreślając ogromne znaczenie tego nowego lekospisu.
W związku z artykułem tym Akademia Medyczna w Łodzi nadesłała nam 

ciekawe szczegóły, które dają miarę 
wysiłku. Mianowicie:

dokonanego przez naukowców naszych

Ręczna prcua hydrauliczna
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I tworzono sztuczne warunki obronne: 
Sypano wzniesienie (np. dla Krzyżaków 
w Radzyniu Pomorskim), zakładano 
szeroką i głęboką fosę-rów, jak w Mal­
borku, Szamotułach, Szydłowcu czy Ba­
ranowie.

Mury zewnętrzne budowano z najlep­
szego materiału, dużej grubości i o nie­
wielkiej ilości otworów. Obronę zamku 
rozkładano na czołową i boczną, tak jak 
w nowoczesnej wojnie. Czołową obroną 
były mury, wysokie i grube, z chodni­
kami wykonanymi od wewnątrz dla 
strzelców. Od zewnątrz byli oni zasło­
nięci zębato wycinanym parapetem — 
przedpiersiem, zwanym blankami, kre- 
nelażem albo po prostu zębatką.

Uparci napastnicy często zarzucali 
fosy faszyną lub słomą i podchodzili 
z drabinami pod mur. Dla obrony mu­
rów ustawiano wtedy na zewnątrz po­
mosty na koronie rpurów, osłonięte gru­
bymi dylami z przodu i z góry. Zaś w 
podłodze pomostu były otwory, przez 
które zrzucano kamienie, lano gorącą 
smołę, wodę, a nawet... kaszę jaglaną, 
jak podają stare kroniki.

Lekospis ten jest rezultatem ol­
brzymiej wręcz pracy całego nasze­
go naukowego świata farmaceutycz­
nego. Już w roku 1949 minister 
zdrowia powołał komisję pod prze­
wodnictwem dr I. Kelnera. W skład 
jej weszli profesorowie wydziałów 
farmaceutycznych A. M w Polsce: 
Gatty-Kostyal i Supniewski z Kra­
kowa, Deryng i Olszewski z War­
szawy, Adamanis a. Poznania, Bar i 
Modrzejewski z Łodzi. Uczeni ci 
sprawdzili, nieraz z wielkim nakła­
dem zabiegów badawczych, wszyst­
kie przepisy sporządzania leków, u- 
żywanych w Polsce i w ten sposób 
uzupełnili i unowocześnili to, co by­
ło zawarte w „Farmakopei Polskiej 
11“ z 1987 roku.

Dla ostatecznego opracowania tek­
stów „Farmakopei Polskiej III" mi-

nlster zdrowia powołał w paździer­
niku 1951 podkomisję redakcyjną, 
złożoną z 4-ch profesorów wydziału 
farmaceutycznego i jednego profeso­
ra wydziału lekarskiego 1.1—1-—U 
Medycznej w Łodzi.
cym podkomisji był prof. dr Jan 
Muszyński, jeden z i , 
szych naszych farmaceutów-nau- 
kowców, a redaktorami poszczegól­
nych działów byli profesorowie dok­
torzy: A. Ber, Z. Jerzmanowska i F. 
Modrzejewski.

Praca wykonana przez podkomisję 
jest olbrzymia, stanowi ona ukoro­
nowanie tego, co wspólnymi siłami 
cały nasz naukowy świat farmaceu­
tyczny opracował celem dostarczenia 
dobrych leków każdemu choremu 
człowiekowi w Polsce.
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—- Staram się, Matwieju — odparł Bagar. -r- Pracując dziś, staram się 
widzieć to, co będzie jutro. Ale czasem brak mi już cierpliwości. Złoszczą 
mnie przeszkody i wszystko, co staje nam w drodze i zatrzymuje. Sam się 
na siebie gniewam, że nie mogę pracować jeszcze więcej i prędzej.

— No, gniewaj się, gniewaj — rzekł Gromow z uśmiechem — skoro nie 
potrafisz inaczej. Ale zapewniam cię, że bez gniewu lepiej się pracuje. Ra­
dość jest lepszą towarzyszką. A poza tym bolszewik powinien być cierp­
liwy. Pomyśl tylko o nas. Zachłystywaliśmy się gniewem, ale nie traciliśmy 
oddechu, ani cierpliwości. Pomyśl jaki szmat naszego kraju zniszczyli fa­
szyści. Ale zrobimy i odbudujemy wszystko jeszcze lepiej i pójdziemy dalej.

Słońce obsunęło się już nisko nad szczyty gór, ściana za plecami stała 
•lę chłodna, a wilgotna ziemia pod stopami tchnęła surowizną. Miękka 
tęsknota jesiennego popołudnia, prześwietlona zachodzącym słońcem, kolo­
rowe liście na drzewach, barwne plamy rozrzucone na trawie, lekka woń 
•tęchlizny i drzewnego dymu, przesycającego powietrze, wszystko to obudziło 
W ludzkich sercach potrzebę przyjaźni i zwierzeń.

Matwiej, Zdena i Bagar zapragnęli nagle usadowić się blisko siebie na 
deskach, przesiąkniętych wilgocią i opowiedzieć sobie o swych zmartwie­
niach i nadziejach, o wierze w1 przyszłość coraz piękniejszą i szczęśliwszą, 
o marzeniach, barwnych, jak te liście na drłewach i te leżące w posza­
rzałej trawie. Ta przemijająca chwile, przepełniona niezmiernym, nieobję­
tym pięknem, zrodzona w krótkim przelocie spokoju, ich własne życie, prze­
znaczenie i marzenia, wszystko to wezbrało w nich i szukało wyrazu 
w słowach. Uśmiechali się do siebie i byli sobie tak bliscy, jakby dawno 
znali swe uczucia i myśli.

— Tak — westchnęła Zdena z uczuciem szczęścia. — Byliście naszą na­
dzieją, a teraz jesteście naszą siłą. I my już sobie jakoś damy radę i zro­
bimy wszystko, by stać się podobnymi do was. Na waszym przykładzie 
będziemy mierzyć siebie. Tak musi być.

— U nas, kiedy coś robimy, pytamy się, co by na naszą pracę powie­
dział Stalin — mówił, patrząc przed siebie Matwiej Gromow. — Stalin 
jest sprawdzianem naszych myśli, naszych uczuć, naszej pracy, naszych pla­
nów. Wystarczy powiedzieć sobie: Stalin, a już coś zachęca cię, byś pra­
cował lepiej. Zaczynasz myśleć bardziej o towarzyszach, niż o sobie, o tym 
jak pracujesz, o wszystkich ludziach, którzy jeszcze cierpią, o ojczyźnie 
i o tym, czy postępujesz tak, byś nie musiał się przed nią wstydzić. Stalin 
był z nami w pracy, Stalin był z nami w boju, dlatego zwyciężyliśmy.

Zdena, objąwszy kolana, patrzyła gdzieś przed siebie, jakby widziała 
kogoś, wyłaniającego się z ogromnej dali.

— 1 my powtarzaliśmy jego imię, nie przestając w niego wierzyć, nawet 
wtedy, kiedy nam było najgorzej.

— I nie tylko my — dodał Bagar. — Słyszałem jego imię wymawiane 
przez ludzi całej Europy. W Hiszpanii i w faszystowskich więzieniach. 
A zawsze brzmiało ono tak, jakby ten człowiek był kimś najbliższym, ko­
chanym i zawsze dźwięczała w tym imieniu ta sama nadzieja.

— Tak — odezwał się z całą powagą starszyna Grinlenko, który do tej 
chwili milczał i słuchał, paląc grubego papierosa, skręconego z kawałka ga­
zety. — Stalin jest ojcem. Ojcem wszystkich biednych na całym śwjecie.

W dole, na zboczu, między owocowymi drzewami, zasłaniającymi dalsze 
zagrody Dolinki, ukazał się Galczyk. Jego duża głowa, zwykle świecąca 
białością, poczerwieniała z wysiłku, z jakim wspinał się pod górę. Za nim, 
między pożółkłymi koronami drzew, sunął gęsiego szereg ludzi, ubranych 
na czarno i dźwigających na plecach i w rękach ciężkie toboły. Muller 
w czarnym, zimowym płaszczu 1 sztywnym czarnym kapeluszu, kroczył na 
ich czele. Patrzyli na ten długi, ciemny sznur ludzi, który zbliżał się po­
woli, a serca ich coś ściskało.

Galczyk zapalił papierosa i powiedział, by zwrócić ich i własne myśli 
na inne tory:

•— Ale z tego Kolendy to chwat! Umie postępować z ludźmi i nie traci

z byle powodu głowy. Na takich jak on bę 
ludu, a nie przeciw ludowi.

Stanął z boku stołu, by
' czynał się epilog pierwszego 

liny towarzyszył przybyłym, 
bolami, walizami, workami na plecac 
na siebie Opróżnili szafy I usiłowali 
się dało. Na pewno i tobołki każdego z mcł
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i Bagar szukali jego nazwiska w spisie 1 ciężki oddech ludzi, k 
poganiało wzruszenie tej chwili.

— MUller Fritz, numer domu sześć 
bezbarwnym głosem. — ZnalazłaśT

Zdena przytaknęła bez słowa. Wpatrywała 
było trzeba, nie chciało jej się podnieść głowy 
skupionym przy stole. Nie, nie była to żadna 
ność, nieubłagana, żelazna 
serce. Trzeba przez cały cz 
kich strasznych przeżycia 
widzieć tych twarzy prz< 
twarze zadręczone, które 
cienie, kości obciągnięte a 
się ludzkimi kształtami, 
chód milionów ąmarłych 
słyszeć krzyk wtzystkich 
dno straszliwe wołanie, 
bija okropny jęk ziemi. 
Piętnasty marca, aiedemn, 
wiec czterdziestego drugie, 
żyją w nas dotąd wszystki 
szaleńczych decyzji I walk 
domości, nawet wtedy, gd;
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Przed Wielkim Zlotem

Najpiękniejszy owoc ich roboty
Lśniące plecy, jakby pociągnięte 

brązowym lakierem, charakterystycz­
ne białe czapki zsunięte z czoła. 
Okrawki zdań rzucane półgębkiem 
do kolegów. Przymrużone od słońca 
oczy, zlepione wysiłkiem włosy. W 
dole popielata, zakurzona Marszał­
kowska. Z lewej i z prawej — drew­
niane pomosty, zarzucone stertami 
cegieł, japonki z wilgotnym wapnem, 
w którym chciałoby się zanurzyć su­
che. popękane ręce, i ten niby niedo­
strzegalny, lecz na każdym kroku to­
warzyszący im — niecierpliwy i cen­
ny. MDM-owski czas.

Na Placu — ostatnie płyty piaskow­
ca, ostatnie metry tynku, ostatnie la­
tarnie i rzeźby — na Marszałkowskiej 
zaś w pobliżu placu Zbawiciela — 
nowe cegły. Na Placu rusztowania 
kurczą się co godzinę. Tutaj nato­
miast prostują się coraz wyżej.. Tam 
kamieniarze, artyści i monterzy — tu 
murarze, ci sami, co jeszcze kilka ty­
godni temu na Placu położyli wień­
czące gzymsy. Jednak i tu i tam jed­
no tempo i tu i tam wszystkich spaja 
w robocie jedna data.

POROZUMIEJĄ SIĘ BEZ SŁÓW
23-letni Marian Drabik — warsza­

wiak z krwi i ptzywiązania — jeden 
z tych, których młodość splotła się z 
murarstwem, ma już na swym kon­
cie pracę przy 7 blokach, dźwignię­
tych na samym MDM. 23 lata — to 
na wykwalifikowanego murarza, bar­
dzo młody wiek. Marian, rodem z 
Targówka, przeszedł gorzkie dzieciń­
stwo proletariackiej nędzy. Nie lubi o 
tym wspominać, żyje mocą rozbudzo­
nego zapału lat ostatnich.

Za to, gdy « tych latach mówi, prze­
rywa na moment układanie cegieł, unosi 
grube, zrośnięte brwi i śniadą twarz 
rozjaśnia mu uśmiech. Tak niedawno, kie 
dy skromnie zaczynała się budowa 
MDM, nie marzył nawet o tym, że zbu­
duje tyle domów. Wówczas trudno by­
ło sobie w ogóle wyobrazić, że można 
będzie tak murować. Jak obecnie.
Cieniem Mariana jest jego podręcz­

ny, wesoły, kędzierzawy Jerzy Zmo- 
rzyński. Na MDM od początku robią 
razem w „dwójce". Znają się jak bra­
cia. Na pomoście przy murze nie pa­
dają prawie żadne słowa. Wystarczy 
krótki gest, a podręczny wie — wię­
cej zaprawy lub potrzebna połówka 
cegły zamiast całej. Starczy grymas 
wzniesionych brwi, poparty klapnię­
ciem kielni o wapno. Za dużo wody. 
Zmorzyński zwija się, by nadążyć 
wszystkiemu — podręczny to przecież
cxxxxxxxxxxxxxx)ooooooooooooocxxxxxxxxxxx3ooocxxxxxxx2<
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Na dzień 6 lipca 1952 r. (niedziela) 

Na tali 1322 m.
Program dnia 6 05 15 25 Wiadomości 1 

6.00 7.00 7.55 12 04 16.00 20 00 23.00
6.15 Melodie różnych narodów 7.25 1 

lodie Jana Straussa 7.55 Kalendarz 1 
diowy 8.10 Muzyka operetkowa 8.30 „ 
DLA MŁODOŚCI" — AUD. SATYRYCZ 
NO - ROZRYWKOWA DLA MŁODZIEŻY 
9.00 Odpowiedzi „Fali 49“ 9.10 Czechosło­
wacka muzyka ludowa 9.30 Dla każdego 
coś miłego 10.30 Aud dla wojska 11 15 
„Wyspa Wolin w historii 1 legendzie" 
pog. dr R. Kiersnowskiego 11.30 Bałaki- 
row: Sonata fortepianowa b moll w wyk 
L. Kentnera 12.15 Przerwa 14.05 Aud. dla 
wsi 15.15 Aud. dla dzieci 16.20 Melodie lu 
dowe do tańca w wyk. Polskiej Kapeli 
p. d. F. Dzieiżanowskiego 16.50 Gawęda 
przyrodnicza M. Ton_ckiego 17.05 Koncert 
w wyk. artystów Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej 17.25 Audycja Mteracka 
18.00 Gra Ork. Taneczna 18.50 Muzyka o- 
perowa 19.40 „Pan Tadeusz" poemat A. 
Mickiewicza 20.15 Felieton W. Odolskiej
20.30 Kwadrans piosenek radzieckich 20 45 
Wiadomości sportowe 20.50 Raveł — Bole­
ro 21.00 Zagadka literacka w oprać, i re­
żyserii Zb. Kopalki 21.30 Muzyka w wyk. 
ork. tanecznych Radia Czechosłowackiego 
22.00 Wiad. sportowe z całej Polaki 22.30 
Wieczorna serenada 23.10 Medtner: Kon­
cert fortepianowy c moll w wyk. kompo­
zytora 1 orkiestry p. d. Weldona

505

Na fali 367 m.
Program dnia 7.56 14.10 wiadomości 5.05

6.30 7.55 14.00 17.00 21.00 23.50
6.10 Melodie rótnych narodów 6 55 Ka­

lendarz Radiowy 7.05 Melodiie Jana Straus­
sa 8.20 Koncert solistów 9.00 Muzyka kia 
•yczna 9.30 Aud. dla dzieci w wieku przed 
szkolnym 9.45 Wieś tańczy i śpiewa 10.00 
Przegląd prasy stołecznej 10.05 Skrzynka 
ogólna P.R. w oprać. T Krzemienia 10 20 
„5:0 DLA MŁODOŚCI" — AUD SATYRY 
CZNO ROZRYWKOWA DLA MŁODZIEŻY 
10.50 Pieśni w wyk. Państwowego Chóru 
ZSRR p. d. Swiesznikowa 11.10 Poezja i 
muzyka 11.40 Skrzynka Wszechnicy Ra­
diowej 12.15 Poranek symfoniczny 13 15 
„Turbina wodna" pog. R. Sosińskiego z 
cyklu: „Nowości techniczne 1 naukowe" 
13.25 Koncert rozrywkowy 14.00 „Andalu­
zyt" opow. I. F rolowa 14.15 Piosenki w 
Wyk. żeńskiego sekstetu wokalnego pod 
dyr. E. Lubiatowakfego 14.30 Aud. Literac 
ka 14.45 Tygodnik warszawski 15.00 Śpie­
wamy pleśni i piosenki 15.15 Aud dla dzie 
ci 16 00 „Węgiel 1 naokoło węgla" repor­
taż N. Kazimlerczaka 16 20 Koncert szo­
penowski 16.50 Felieton 17.20 Koncert Ork. 
Rozgł. Wrocławsk. 18.CO R. Schumann — 
Sonata skrzypcowa d mol w wyk. Yehudi 
1 Hepzlbacha Menuhinów 18.30 „CYGA­
NIE" — POEMAT A. PUSZKINA W PRZE 
KŁADZIE J. FICOWSKIEGO 19 17 Tran­
skrypcje ork. utworów Rachmaninowa
19.30 Melodie taneczne 20.00 „Na radiowej
estradzie" 21.15 Felieton W. Odolskiej 21.30 
R. Schumann — III symfonia Es-dur 22.00 
Wiad. sportowe z całej Polaki 22.40 Mu 
Zyka taneczna 23.10 Medtner — Koncert 
fortepianowy c-moll w wyk. kompozyto­
ra i --- -------  ’ _ --------orkiestry p. d. J. Weldona.

dzień 7 llpca 1952 r. (poniedziałek) 
fali 1322 m.

Na

Na
Program dnia 5 05 15 25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncert 5.45 Aud. 

dla brygad SP 6.10 Muzyka 6.30 Muzyka 
7.20 Pleśni różnych narodów 7.35 Tańce 
1 pleśni ludowe 7.50 Kalendarz Radiowy 
8.00 Koncert 8.30 Aud dla obozów 1 kolo­
nii letnich 10.00 Pieśni rosyjskie śpiewa 
Plrogow 10.15 Koncert rozrywkowy Ork. 
Rózgi. Szczecińskiej P.R. p. d. Wł. Gó 
rzyńsklego 10.55 „Chorągwie na wieżach" 
ode. pow. A. Makarenki 11.15 Muzyka i 
aktualności 11.45 Głos mają kobiety 12.15 
Różne tańce 12.30 Aud. dla wsi 12.45 Na 
•wojską nutę gra zespół J. Stecia 13.15 
Informacje 13.20 Koncert solistów 
Aud. dla dzieci 16.20 Koncert Ork. Rozgł, 
Łódzkiej p. d. H. Debicha 17 00 
komp. radzieckich 17 15 Glos mają kobie­
ty 17.30 Muzyka 18.00 Na szerokim świę­
cie 18.20 Popołudniowy koncert popular­
ny 19.20 „NA MŁODZIEŻOWEJ ANTENIE" 
20 26 Wiad. sportów 20.30 I-eza audycja 
Konkursu Muzycznego 30.45 Aud. <n* wal 

t
I

15.30

Walce

prawa ręka murarza. Ruchliwy, jak 
płomyk, Jurek Zmorzyński nawet w 
mrozy nie zakładał watówki, bo mu 
przeszkadzała. Zgranie, usunięcie 
zbędnych ruchów i niepotrzebnego ga­
dania pozwoliły tej „dwójce" osiągnąć 
wiele murarskich sukcesów, zapewnia­
jąc jej czołowe miejsce nawet wśród 
trudnej MDM-owskiej konkurencji.

202 proc, normy to ostatni rezultat ich 
roboty, zanotowany na tablicy młodzie­
żowych przodowników, realizujących 
swoje zobowiązania Zlotowe. Wynik ten 
Jest Już nieco przestarzały, bowiem wy­
dajność Drabika i Zmorzyńsklego sięg­
nęła do 240 proc. Chłopcy postawili so­
bie obecnie ambitne 1 bardzo trudne za­
danie — doąnać OSTATKA, najlepszego 
murarza MDM.

SĄSIEDZKI DOPING
Władysław Ostatek muruje sąsied­

ni, odległy o kilkadziesiąt metrów 
blok nr 15 przy al. Armii Ludowej. 
Łatwo dojrzeć tego artystę murarskie­
go zawodu 7 pomostu Mariana Drabi­
ka. Marian często tam patrzy — są na 
jednym piętrze z Ostatkiem. „Może 
uda mi się spojrzeć z góry na robo­
cze stanowisko Ostatka" — myśli. 
Władysław Ostatek pewnie sam nie 
wie, jak dopinguje młodego towarzy­
sza z bloku 14. Nie tylko procenty, 
ale przede wszystkim wzór roboty są 
największym wkładem Ostatka.

A co na to radu kobiece?

»Gdyby nie ciąża pracowałaby dalej«
Kartoteki inspektorów pracy notu­

ją wiele wypadków wypowiedzeń 
pracy kobietom ciężarnym w okre­
sie 3 próbnych miesięcy. Kierow­
nictwa zakładów albo! motywują 
zwolnienie niedostatecznymi kwalifi­
kacjami pracownic, albo też nie ba­
wiąc się w dyplomację, podają wy­
raźnie jego przyczynę.

I tak w Jednej z łódzkich fabryk włó­
kienniczych, gdy inspektor pracy za­
kwestionował wypowiedzenie wręczone 
zatrudnionej tam od niedawna kobiecie 
ciężarnej — kierownlclwo powiedziało 
wręcz — „że ukryła ona ciążę, którą 
ujawniło przeprowadzone w zakładzie 
badanie ginekologiczne i że placówka ta 
nie jest instytucją filantropijną, by za­
trudniać kobiety w ciąży. Podkreślono 
przy tym, źe zwolniona pracownica wy-

21.00 
kich 
pow. 
P.R.

Arcydzieła muzyczne są dla wszyst 
2146- -Pamiątka z oełuiozy — ode 
I. Neyerly 22.00 Gra Taneczna Ork. 
p. cl. J. Cajmera 22.30 Muzyka.
fali 367 m.Na

Program dnia 7.50 14.10 Wiadomości 
6.30 7.55 14.00 17.00 21.00 23.50 5.10 Aud. 
wsi 5.20 Koncert 6.10 Kalendarz Radiowy 
6.15 Muzyka 6.50 Muzyka roziywkowa 

pieśni różnych narodów 7.35 Tańce 
dla

14.15
15.15 
dzie 
16.20

5.05 
dla

7.20
i pieśni ludowe 8.00 Koncert 8.30 Aud 
obozów i kolonii letnich 8.50 Przrwa 
Aud. ZNP 14,30 Muzyka popularni 
Aud. PCK dla chorych 15.30 Aud. dla 
ci 16.00 Radzieckie pieśni pionierskie 
Dziennik warszawski 16 35 Muzyka rozry­
wkowa 17.16 Konc. Ork. 1 Chóru Wr. R. 
18.00 Utwory skrzypcowe w wyk. A. Po 
tfeskiego 18.20 Aud. z cykl u„Plan 6 letni" 
pt.: „Nig będziemy chodzili bez butów" 
dr W. Grochowskiego 18.30 Wszechnica Ra 
diowa 18.50 Muzyka dla wszystkich 19.30 
Muzyka i aktualności 20.00 Koncert chóru 
i orkiestry Rozgłośni Krakowskiej
p. d. J. Ge-rta 20.40 Aud. literacka „Na 
prowincji" — fragm. powieści Weyssen 
hoffa pt. „Żywot i myśli Zygmunta Pod- 
filipskiego 21.26 Wiad. sportowe 21.30 Kwa­
drans muzyki tanecznej 21.45 Odpowiedzi 
„Fali 49" 21 55 Fragmenty z młodzień­
czych oper W. A. Mozarta.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

P.R.

Z ekranów stolicy

Stalowi bojownicy
Czeng In, Zdję- 

.uu-Lzuru, Muzyka: Czang 
Produkcja: Chińska Północ- 

Filmów.

Scenariusz 1 reżyseria: 
cia: Wang Czun-Czuen, 
Kuo-Czang. T. 
no-Wschodnia Wytwórnia

Filmy Chińskiej Republiki Ludo­
wej zbliżają nas niezmiernie do tego 
odległego kraju, pokazują ogrom 
przemian, które się tam dokonują, za­
poznają nas z życiem i psychiką jego 
mieszkańców, z ich walką o wyzwo­
lenie społeczne, dają nam żywy, re­
alnie prawdziwy obraz, niesfałszowa- 
ny „fantazją" amerykańskiego reży­
sera, scenarzysty czy pisarza. Pozna- 
jemy Chińczyków takimi, jakimi oni 
są w rzeczywistości. Widzimy w nich 
ludzi pracy i walki, ludzi o niezłom­
nych charakterach i .szczerych, otwar­
tych sercach. z

Niedawno oglądaliśmy film chiń­
skiej produkcji zatytułowany „Dziew­
czyna o białych włosach", obecnie 
zaś wszedł na nasze ekrany inny 
chiński film pt. „Stalowi bojownicy".

„Stalowi bojownicy" to fragment 
walki Chińskiej Armii Ludowej z 
uzbrojonym przez Amerykanów woj­
skiem Kuomintangu. Pluton goto­
wych na wszystko żołnierzy kjrnuni- 
stycznej armii osłania odwrót bata­
lionu, zagrożonego okrążeniem. W re­
zultacie ta garstka bohaterskich bo­
jowników o wolność jest otoczona 
przez przeważające siły wroga i po 
zajadłej, długotrwałej walce cały on- 
dział zostaje rozbity, a dowódca, po­
rucznik Czang Cziczien, stary kucharz 
Wang i mały gotiiec Lu dostają się 
do niewoli. Dalszy ciąg filmu opowia­
da o tragicznych dziejach jeńców, od 
których żołdacy Czang Kai-szeka 
usiłują wydobyć tajemnicę wojskowa. 
Metody stosowane przy badaniu jeń­
ców przypominają naTn czasy okupa­
cji hitlerowskiej i barbarzyństwa do­
konywane przez gestapo. Najwymyśl­
niejsi tortury 1 bezlitosne znęcanie

Drabik i Ostatek pracują obecnie na 
peryferiach MDM-u — bliżej placu 
Unii Lubelskiej. Przyszli tu z ukoń­
czonych bloków przy Placu MDM po 
oddaniu ich 
rzom — do

kamieniarzom i rzeźbią- 
ostatniego szlifu.
Placu MDM
— muruje znany

przy al. 
rekor- 
Stanl- 
rywal 

rekord 
Kapu- 
długo, 

pobili go

U progu 
Wyzwolenia 
dzista polski, młodzieżowiec 
ślaw Kapuśniak, kolega i 
Drabika, który to ustanowił 
poprzedni. Zresztą i rekord 
śniaka nie utrzymał się zbyt 
w niecałe trzy tygodnie 
bowiem młodzi murarze z Olsztyna.

— Ułożyli więcej. — Kapuśniak 
jest ucieszony i porozumiewawczo 
mruży oko do kolegów — dobre 
muszą być chłopaki.
Nie stara się nawet o odrobinę 

pomniejszyć ich zwycięstwa. Nie ma 
do nich żalu, iż odebrali mu tytuł re­
kordzisty — po prostu szykuje się do 
nowego wyczynu. Przygotowują się 
wszyscy czterej: on i jego podręczny 
Remiszewski, drugi murarz z jego gru­
py, wyglądający jak uczniak, Henryk 
Nasiłowski .oraz podręczny Tadeusz 
Głewicki.
Między sobą już obgadali wszystko — 

jak tylko dostaną odpowiedni front

wiązywała się bardzo dobrze ze swych 
obowiązków i gdyby nie ciąża z pewno­
ścią pracowałaby dalej".
Z wypowiedzi zwalnianych pra­

cownic (w okresie 3 próbnych mie­
sięcy) wynika, że najczęściej wypo­
wiedzenie pracy następuje bezpośre­
dnio niemal po (wizycie u lekarza 
zakładowego. Potwierdzają to dane 
z inspekcji dokonanych ostatnio nd 
terenie Gdańska, Łodzi, Lublina. W 
wielu tamtejszych zakładach przed 
przyjęciem, bądź w okresie próbnej 
pracy poddawano kobiety (wbrew u- 
stawie) badaniom ginekologicznym. 
Następstwem tych badań było nieje­
dnokrotnie zwolnienie z pracy.

Ustawodawstwo radzieckie mówi 
wyraźnie o odpowiedzialności karnej! 
kierowników zakładu pracy za odmo­
wę przyjęcia do pracy kobiety tylko 
dlatego, że jest ona w ciąży. Nasze 
ustawodawstwo tego jeszcze nie prze­
widuje, ale wszelkie jego dotychcza­
sowe przepisy nakazują troskę o ko' 
bietę-matkę. I dlatego sprawy zwol­
nień kobiet ciężarnych w czasie pró­
bnego okresu ich pracy muszą być 
rozpatrywane ze szczególną uwagą. 
Decydować o zwolnieniach powinni 
nie tylko kierownicy personalni (jak 
to najczęściej się zdarzaj, ale upo­
ważnione do tego rady zakładowe 
i kobiece, nie korzystające ^często, jak 
wykazuje praktyka, ze swych upraw­
nień. Ostateczną decyzję o zwolnie­
niu pracownicy musi poprzedzić do­
kładne poznanie jej warunków ży­
ciowych i stwierdzenie, co skłoniło 
ją (o ile przedtem nie pracowała) 
do przystąpienia do pracy, czy kie­
rowała nią wyłącznie chęć skorzysta- 
nia z przywilejów, przysługujących 
ciężarnym kobietom — "w czasie cią­
ży i po porodzie.

Dlatego rady kobiece (a jest ich 
przecież niemało) muszą zerwać z 
dotychczasową biernością. . Zamiast 
zezwolić na usunięcie kobiet w cią­
ży z pracy, trzeba im tę pracę wła- 

znane
A.oi 

, ani

się nad bezbronnymi są dobrze : 
przedstawicielbm Kuomintangu. 
jednak długotrwałe męczarnie, 
widok torturowanej matki nie zała­
mują niewzruszonej, bohaterskiej po­
stawy żołnierza 
ry gotów jest 
nie powie nic, 
której służy i 
wszystkich swych sił.

Patrząc na postacie tych stalowych 
bojowników, każdy 
uświadomić sobie musi, 
dzi nie mogli zwyciężyć 
nierze Czang Kai-szeka. 
żołnierzy, jak porucznik 
towarzysze, Chińska Armia Ludowa 
musiała zatriumfować.

. Chińscy aktorzy zagrali swe role w 
sposób niezwykle naturalny i bezpo­
średni, nie oddalając się od naszych 
wzorów realistycznej sztuki. Na fil­
mie zaciążył może zbytni patos, ale 
tego zarzutu nie można właściwie 
konkretyzować nie znając dokładnie 
oryginalnego tekstu dialogów.

Film został opracowany w polskiej wer­
sji dźwiękowej, co absolutnie nie wyszło 
mu na dobre. Nie Jest rzeczą łatwą pod­
łożyć tekst polski w filmie włoskim, lub 
francuskim, a cóż dopiero, gdy w grę 
wchodzi Język chiński. Rezultat jest taki, 
że otwarcie ust aktorów nie odpowiada 
wypowiadanym przez nich słowom w Ję­
zyku polskim. Stwarza to wrażenie dużej 
sztuczności 1 odrealnia film. Poza tym dia 
logi polskie opracowywane są w naszych 
dubbingach zbyt po literacku 1 nie po­
siadają pricltcny wającej wymowy żywe­
go, codziennego Języka. NlelepleJ też 
przedstawia się sprawa z podaniem tek­
stu. Nasi aktorzy nie opanowali Jeszcze 
techniki dubbingowej, mówią z przesad­
nym patosem i nie wczuwają się należy­
cie w postacie występujące w filmie. Wy- 
daje się, że do opracowań w polskiej 
wersji należałoby na razie wybierać filmy 
łatwiejsze i bardziej nadające się do tego 
zadania, aby nie obniżać Ich wartości ar­
tystycznych.

Z. Zeydler

Armii Ludowej, kró- 
znieść wszystko, .ale 
nie zdradzi sprawy, 
w którą wierzy ze

raz jeszcze 
że takich lu- 
najemni żoł- 
Mając takich 
Czang i jego

pracy, postarają się ustanowić nowy 
rekord życiowy i ich grupy. Wezwą 
zarazem innych. Być może, iż będzie 
to znów najlepszy młodzieżowy wy­
nik w Polsce. Takie nadzieje mają 
zapewne czterej młodzi chłopcy, ale 
w słowach 
oszczędni, 
nie rzuca.

Czwórka 
szym rekordem dla uczczenia 
zobowiązała się ponadto ułożyć 540 
mtr. sześć, muru. Już wykonali po­
nad 350 m sześć. Zrobili więc wiele, 
tym bardziej, że mają ciężką pracę, 
bo moc filarków i mury zamiast pro­
stych,' o półokrągłym zarysie. Wprost 
każdą cegiełkę z osobna trzeba dopa­
sowywać.

Jak Kapuśniak, czy Drabik gwiękazo- 
ną wydajnością czczą Zlot dziesiątki 
młodzieżowców MDM — jest wśród nich 
SZUMSKI, który swego czasu prowa­
dził porywające współzawodnictwo ze 
starym, murarskim wygą SŁUPECKIM. 
Jest młody majster SOBIERAJSKI, pra­
cujący zawsze tam, gdzie najciężej, są 
ZiMP-owskle zespoły malarskie, kamie­
niarskie 1 monterskie. Wszyscy oni chcą 
uświetnić Zlot pracą, chcą obdarować 

• Ojczyznę na 22 Lipca najpiękniejszym 
owocem swej roboty — dzielnicą, która 
przeszła swym wyrazem najśmielsze ma­
rzenia,

J. Jaruzelski

i obietnicach są bardzo 
Zobowiązań na wiatr się

Kapuśniaka, poza pierw— 
Zlotu,

zajęciach zatrudnia 
zakazanych, szko- 

dla zdrowia.
Inspekcja hut w okręgi 

zastała wiele kobiet iw :
;u kato- 
aiawan- 

ciąźy (po 4-ym miesiąca)’ przy

ściwie zorganizować, by nie odbywa­
ła się w warunkach przynoszących 
uszczerbek ich zdrowiu. Zdarza się 
bowiem, że kobietę w ciąży zamiast 
przy lżejszych 
się przy pracach 
dliwych

Nocna 
wickim 
sowanej 
niewłaściwych dla nich zajęciach, W "cza­
sie kontroli budów zastano kobiety cię­
żarne przy dźwiganiu, przenoszeniu cię­
żarów, przy obsłudze betoniarek, kru­
szarek w lyiuich, w przemyśle chemi­
cznym przy produkcji stężonego kwasu 
siarkowego, wyrobie farb i lakierów ltd.
Choć ustawa o ochronie pracy ko­

biet mówi wyraźnie o konieczności 
przenoszenia kobiet, począwszy od 6 
miesiąca ciąży, do lżejszej pracy, 
wprowadzenie tej ustawy w życie 
zależy w dużej, mierze od-troski kie­
rownictwa.

Świadczą o tym m. In. przykłady z 
MPK — Szczecin, gdzie kobiety pełniące 
funkcje motorniczych i konduktorek za­
trudniono na okres trwania ciąży w 
szwalniach. W hucie Szczecin kobiety 
pracujące przy transporcie, bądź obslu- Foto W Piotrowski,

Naprzód na Zlot Młodych Przodowników—Budowniczych Polski Ludowej
1.700 zawodników na starcie
II Akademickich Mistrzostw Polski

pływanie, piłkę

W dniach 10—15 bm. w Warszawie na stadionie WP (stadion główny, 
boisko boczne, korty tenisowe i pływalnia oraz na stadionie AZS w Par­
ku Skaryszewskimi) odbędą siję II Akademickie Mistrzostwa Polski Pro­
gram mistrzostw przewiduje następujące dyscypliny sportowe: lekkoatle­
tykę, koszykówkę, siatkówkę, piłkę ręczną, wioślarstwo, 
nożną i tor przeszkód,

'W tegorocznych mistrzostwach star­
tuje rekordowa liczba uczestników — 
1.700 zawodniczek i zawodników 
(1.200 mężczyzn i 500 kobiet) — wy­
łonionych z licznych eliminacji w 
grupach studenckich, w których star­
towało ponad 30.000 osób.

Najwięcej zawodników zgłosiło pięć 
najpoważniejszych ośrodków sportu 
akademickiego :f Warszawa i AWF, 
Poznań, Kraków, Szczecin i Łódź.

W ub. roku w I AMP we Wrocła­
wiu w 5 dyscyplinach sportowych: 
lekkoatletyce, koszykówce, siatkówce, 
pływaniu i torze przeszkód startowa­
ło — 1.200 zawodników.

Ze względu na wyrównaną stawkę 
zawodników najciekawiej zapowiada­
ją się zawody lekkoatletyczne, mimo 
że na starcie zabraknie olimpijczy­
ków. W II AMP startuje wielu mło­
dych utalentowanych zawodników, 
którzy w silnej konkurencji zacięcie 
walczyć będą o mistrzowskie tytuły. 
Szczególnie ciekawie zapowiadają się 
biegi krótkie i średnie, gdzie stawka 
zawodników jest niezwykle wyrów­
nana. W biegu na 100 m jedynie 
Czajkowski uzyskał czas poniżej 11 
sekund osiągając czas — 10,9. Pozo­
stali sprinterzy: Graniczny, Holajn, 
Adamski, Dębiński, Mach H. 1 Wa- 
lendzik uzyskują wyniki w grani­
cach 11,1—11,4.

W przedbiegach w tej konkurencji 
startuje 50 zawodników, a ci, którzy 
uzyskają 6 najlepszych wyników za­
kwalifikują się do finału. Podobnie 
przedstawia się sytuacja w biegu na 
200 m oraz na tych 
konkurencji 
Lerczak (12,7), Kret, Kowalska i Adam­
ska.

Kto zwycięży? Zadecyduje bezpo­
średnia walka najlepszych zawodni­
ków w finale. Lepsze przygotowanie, 
opanowanie nerwowe, ambicja i wola 
zwycięstwa...

W biegach średnich w nieobecności 
Potrzebowskiego i Lewandowskiego 
(ew. wyjazd na Olimpiadę) o tytuł

dystansach w
kobiet, gdzie startują:

opalać się
„smażenia" 
Więc dla 
Woda jest

dze pleców przenoszono do tzw. prac 
na placu, a więc sprzątania, zamiata­
nia. W browarach szczecińskich zamiast 
ładowania gotowych wyrobów i prac przy 
transporcie powierzono kobietom kor­
kowanie 1 etykietowanie butelek. PRZY 
CZYM WE WSZYSTKICH TYCH PRZY­
PADKACH KOBIETY, ZGODNIE Z U- 
STAWĄ, OTRZYMYWAŁY MIMO ZMIA­
NY TO SAMO CO UPRZEDNIO WY- 
NAGRODZENIE.

Godzina 13. Temperatura: 31 st, w 
cieniu. Na niebie ani jednej chmurki. 
A Kazimierz Stankiewicz — 138 kilo 
żywej wagi, jak to widzimy na zdję­
ciu górnym — kontroluje bilety 
wstępu na basen CWKS przy ul. Ła­
zienkowskiej, jakby wcale nie czuł 
palących promieni słońca.

Amatorzy słońca mogą 
dowoli, ale nikt takiego 
nie wytrzymuje długo, 
ochłody: „siup" do basenu, 
tak przyjemnie chłodna!

Przepis ten jak wskazują inspek­
cje również w większości wypadków 
nie jest przestrzegany Bądź chronią 
się przed jego realizacją same pra­
cownice, w obawie, że przeniesienie 
do innej lżejszej pracy pociągnie za 
so-bą zmniejszenie ich zarobków, bądź 
wypływa to z braku dostatecznej 
troski rad kobiecych czy zakładowych 
o zatrudnioną w zakładzie kobietę 
ciężarną.

■*' Aby więc z dobrodziejstw przepr 
sów ochrony macierzyństwa korzy­
stały w pełni kobiety pracujące, trze­
ba by wydziały socjalne i rady ko­
biece gruntownie zapoznały 6ię z 
obowiązującym ustawodawstwem i 
przestrzegały jego realizacji. B.M.

mistrzowski walczyć będą: w biegu 
na 400 <m — Wawrzyniak, Jotkowski.l 
Janik, Szulik i Ślusarczyk; w biegu' 
na 800 m — Kuraś, Leśniak, Waw­
rzyniak i Szulik.

W biegach długodystansowych — 
5.000 i 10 000 m oraz 3.000 z prze­
szkodami zacięty pojedynek zapewne 
stoczą: Nowak, Józefowicz, rewela­
cja eliminacji krakowskich — zako­
piańczyk Hasior i Hempel.

Finaliści jui. znani

Ostatnie mecze o Puchar Zlotu
6 b. m. o godz. 11 na Stadionie 

Wojska Polskiego CWKS rozegra 
ostatni swój mecz piłkarski o Pu­
char Zlotu ż Górnikiem z Radlina. 
W tym dniu w Krakowie Budowlani 
będą grali z krakowską Gwardią, a 
10 b. m. spotkanie Budowlani — Ko­
lejarz Warszawa w Gdańsku zakoń­
czy rozgrywki pucharowe w grupach.

Powyższe trzy mecze nie będą mia­
ły wpływu na pozycje czołówki. Fi­
nalistów bowiem, ktfcrzy staną do 
walki decydującej o zdobycie Pucha­
ru w czasie Zlotu wyłoniły już uprze­
dnie rozgrywki. Mistrzostwo grupy A 
zdobył (bez porażki') OWKS Kraków, 
a mistrzostwo grupy B jego lokalny 
rywal Ogniwo.

Z ambicją walczyły o Puchar dru­
żyny: OWKS Kraków, Ogniwo Kra­
ków, Budowlani Chorzów i Budowla­
ni Gdańsk, podczas gdy mistrz Ligi 
Gwardia Kraków i wicemistrz Górnik 
Radlin nie przejawiali w spotkaniach 
tej 'woli zwycięstwa, z jaką walczyli 
w ub. roku o mistrzostwo Ligi.

Warszawskie drużyny nie odegrały w 
rozgrywkach pucharowych większej ro­
li. CWKS po p'ęknym starcie osłabł na 
finiszu, a Kolejarz grał gorzej niż w 
ub. roku, mimo Iż do Kadry oddał tyl­
ko jednego zawodnika (Borucza). Kole­
jarze nie mogą znaleźć zastępcy za 
Brzozowskiego 1 Łącza, a Popiołek grał 
słabiej niż w ub. roku, co «lę ujemnie 
odbiło na skuteczności ataku.

Pierwszym gwałtownym szturmem 
upały opanowały całą Polskę. Jak 
zapowiada PI HM oraz pianie kogu­
tów — dziś będzie też gorąco: około 
30 st. w cieniu. Słabe wiaterki ze 
wschodu i północy nie przyniosą du- 
ż-^uW.. ,

Na pocieszenie możemy podać, że 
upały wyciskają strumenie potu nie 
tylko z mieszkańców Warszawy. 
Wczoraj w Pradze Czeskiej było 32 
st., w Wiedniu 31, w Budapeszcie 28, 
w Berlinie 21. (Rt).

najpoważniejszym 
tytułu jest wicemistrz 

konkurencji — Bielaków

Z pozostałych konkurencji mężczyzn 
ciekawie zapowiadają się: 119 1 490 ppł.» 
skok w dal, trójskok (startuje rekordowa 
liczba 45 zawodników). pchnięcie kulą, 
rzut dyskiem i skok o tyczce oraz sztafe­
ty 4 X 100 i 4 X 400 m

W konkurencji kobiet: skok w dal, 
pchnięcie kulą, oszczep 1 sztafeta 4 x 409, 
gdzie startują trzy zespoły - AWF oraz 
WSWF z Poznania 1 Wrocławia

W torzer przeszkód 
kandydatem do 
Bfilski w tej 
(WSE Szczecin).

W koszykówce 
źyn, w żeńskiej 
drużyn męskich

W pływaniu najpoważniejsze szanse ma­
ją: AWF Poznań, Łódź, Kraków; 
ślarptwie — Wrocław, Kraków 1 
wa.

Oczekujemy od sportowców 
mików zaciętej, szlachetnej i 
sokim poziomie walki (b)

męskiej startuje 15 dru-
— 7. w siatkówce — 16
I 14 żeńskich

w wio- 
Warsza-

akade- 
na wy-

Negatywny rekord osiągnął w roz­
grywkach Włókniarz łódzki (mimo* 
że do Kadry oddal tylko jednego gra­
cza) zdobywając tylko jeden punkt na 
20 możliwych. Takiego przykładu 
spadku formy nie zna historia naszego 
piłkarstwa.

Do przewidzenia było, iż w czasie 
rozgrywek pucharowych kluby bę­
dą mniejszą wagę przywiązywały do 
wyników, a natomiast będą chciały 
wypróbować swe rezerwy. I tu nie­
które kluby mają pozytywne rezulta­
ty. Talentem błysnęli: strzelec Budo­
wlanych Powala, doskonały taktyk 
Wiącek, strzelec Piechaczek I szybki 
skrzydłowy Kroczek z OWKS Kraków, 
pomocnicy Strzykalski (OWKS), Ma­
zur (Ogn. Kraków) i inni.

Rewelacją rozgrywek pucharom 
wych byl OWKS Kraków, którego 
passa zwycięstw przypomina debiut 
Garbarni w 1931 r. Podkreślić jed­
nak należy, że Wojskowi grali w 
słabszej grupie I dlatego sprawdzia­
nem 
rozgrywki 
gowe będą 
w pełnych 
obecnie.

Ich możliwości 
jesienne, 
grały z 
składach

będą dopiero 
gdy kluby 11- 
całą ambicją, 
i szybciej niż 

St. Miel.
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Pomogą Milicy
Czyn pracowników umysłowych ZBM

Pracownicy umysłowi Zjednocze­
nia Budownictwa Miejskiego w Ra­
domiu po raz drugi w Czynie Lipco­
wym jadą w dniu dzisiejszym po­
magać budowniczym osiedla robot­
niczego na Milicy.

Jadą również pracownicy umysło­
wi z Zarządu Robót Instalacyjnych 
Biura Produkcji Pomocniczej, Bazy 
Transportu i Zarządu Budowlanego 
Nr 1.

Pracownicy Zjednoczenia wezwali 
ich do współzawodnictwa.

E. Gaw. koresp.

Trudności pokonał człowiek

Nasi delegaci
na Liot

Teresa ŚLĄZAK jest córką praco­
wnika kolejowego i liczy obecnie do­
piero 15 lat. Mimo młodego wieku 
dobrze rozumie zadania, jakie stoją 
przed młodzieżą; dowodem tego jest 
jej praca w harcerstwie w szkole pod­
stawowej nr 12, gdzie przygotowuje 
swych młodszych kolegów i koleżan­
ki do wstąpienia w szeregi ZMP. By­
ła ona uczennicą la kl. wydziału dro­
gowego PSP, a do ZMP należy 
września ub. roku. W nagrodę 
swą aktywną pracę społeczną i 
przodownictwo w nauce pojedzie 
Zlot. J. Piet, koresp.

od 
za 
za 
na

Miały pracować ostatni rok. Przestarzałe maszyny, brak mechanizacji 
przy transporcie materiałów, surowa, niewykwalifikowana załoga — 
wszystko to przesądzało prawie sprawę, którą określono krótko: zakłady 
drzewne nr 7 w Starachowicach będą zlikwidowane.

Pierwsze obliczenia wykazywały bowiem, iż koszta unowocześnienia 
zakładów i podniesienia ich produkcji są duże i nierentowne.

Nie wszyscy jednak pogodzili się z 
kładu. W rozmowach robotników coraz 
winien produkować dalej.

—■ Należy go tylko przestawić na 
inną produkcję, no i przede wszyst­
kim zmechanizować.

,JBo inaczej nie można — tymi sło­
wami zamykano każdą dyskusję.

ZAKŁADOWY „KOPCIUSZEK"
Mięśnie napinały się, jak postronki. 

Dwóch lub czterech robotników prze­
rzucało olbrzymie kłody drzewa na 
stojaki. Tam inni, zgięci w trudzie, 
ciągnęli do siebie długie stalowe piły 
Wolno wcinały się zęby w twarde, bu 
kowe drzewo. Rezultaty tej wytężo­
nej pracy były często niewielkie. Na 
innych odcinkach produkcji także nie 
było wiele lepiej. Praca wszędzie opar 
ta była prawie wyłącznie na sile mię­
śni ludzkich.

17 zespołów artystycznych 
reprezentować będzie Kielecczyznę 
na Llocie młodrież^ \

do rozwiązania zadanie 
konkursowe (na woje- 

przedzlotowych elimina-

Trudne 
miało jury 
wódzkich, 
cjach młodzieżowych zespołów arty­
stycznych, które miały miejsce w 
Domu Młodzieży w Kielcach. Zada­
nie było tym trudniejsze, że popisy 
zespołów były na wyrównanym po­
ziomie. Ostatecznie wyznaczono 17 
najlepszych grup artystycznych li­
czących około 400 członków, którzy 
reprezentować będą Kielecczyznę na 
Zlocie Młodych Przodowników-Bu- 
downiczych Polski Ludowej.

Z montażami i inscenizacjami wy­
jadą: zespół Uniwersytetu Ludowego 
w Pawłowicach w liczbie 75 osób 
przygotowujący na Zlot specjalny 
montaż, oraz zespół z Lipin pow. 
opoczyński z „Weselem opoczyń­
skim", w którego inscenizacji bierze 
udział 30 osób.

Bogato będą reprezentowane rów­
nież zespoły instrumentalne. W licz­
bie zwycięskich grup artystycznych, 
które już wkrótce popisywać 6ię bę­
dą na Zlocie, znalazły się: 20-osobo- 
wy zespół mandolinistów ze szkoły 
podstawowej w Książnicach Wiel­
kich pow. Pińczów, zespół akordeo­
nistów średniej szkoły muzycznej z 
Kielc, kwintet żeński cukrowni Wło- 
stów z pow. sandomierskiego, po 
dwóch akordeonistów z zespołu in­
strumentalnego z (Chlewisk pow. 
Włoszczowa i Nowego Korczyna z 
pow. buskiego.

Z tańcami na Zlocie wystąpią li­
czne zespoły taneczne,/jak: 35-oso- 
bowy zespół z Radomia, młodzieżo­
wa grupa taneczna z huty „Ostro­
wiec", zespół taneczny Zw. Zaw. Ko­
lejarzy i . Zakładów Metalowych z 
Radomia, taneczny zespół dziecięcy 
przy ZRM nr 2 z Ostrowca, zespół 
Centrali Aptek Społecznych . w Kiel­
cach, członkowie artystycznej grupy

Krótko z terenu

DOROBEK 
dopiero na

Granic

Oni też budują cementownię

u

myślą o „naturalnej śmierci" za. 
częściej przeważało zdanie: zakład

„Nasi przodkowie już dobrze obe­
znani z obróbką drzewa mogliby bez 
większego zdziwienia i wyszkolenia 
stanąć przy takich warsztatach — na­
rzekał mechanik zakładu — Henryk 
Janiak. Rzeczywiście, ciężko i powoli 
docierał tu postęp techniczny, tale 
znaczny w innych gałęziach przemy­
słu. Zakłady drzewne nr 7 były „Kop 
ciuszkiem" w przemyśle drzewnym, 
gdzie dawne zacofanie wyciskało jesz 
cze wiele potu i trudu z pracujących 
tu ludzi.

tanecznej z ZBM Kielce, zespół ta­
neczny przy Zarządzie Miejskim 
ZMP w Radomiu i 25-osobowy ze­
spół z zakładów starachowickich.

Ponadto w Zlocie weźmie udział 
50-osobowy zespół muzyczno-chóral- 
ny z Sienną pow. Starachowice i’ 
chór lice, pedagogicznego z Koń­
skich.

Za staranne i dobre przygotowanie 
się zespołów do występów, wiele 
spośród nich otrzymało cenne na­
grody, jak akordeony, mandoliny, 
komplety nut, skrzypce, gitary oraz 
przyrządy do gier sportowych.

Czas, który pozostaje zespołom do 
wyjazdu na Zlot, spędzają one na 
pracy nad należytym przygotowa­
niem swych popisowych programów, 
aby jak najlepiej i 
swoje województwo na

TRUDNOŚCI 
POKONAŁ CZŁOWIEK

Kierownik zakładu jest mało roz­
mownym człowiekiem. Na liczne py­
tania udzielił bardzo „skondensowa­
ne/", ale i wymownej odpowiedzi.

— Robotnik postanowił, że nie opu 
ści swego zakładu, że pracę ludzi mu­
szą zastąpić maszyny, i że będą pra­
cować całą parą...

Wola załogi i przywiązanie do za­
kładu zrobiły swoje. Teraz w halach 
fabrycznych warczą motory a świst 
mechanicznych pił przecina powietrze. 

Zakład został zmechanizowany. 
Przodujących pracowników zakła­

du: Mariana Marczaka, Henryka Ja­
niaka, Jagiełło, Puchałę, Janinę Pa- 

j jąk i wielu innych, których spotka- 
• liśmy w holach fabrycznych witamy 
uśmiechem uznania dla ich hąrtu, któ 
ry przełamał trudności.

W POGONI ZA SŁOŃCEM
Dzień wielu robotników zakładu 

nir 7 zaczynał się jeszcze do niedawna 
od sprawdzenia pogody. Z podniesio­
ną do góry głową obserwowali niebo 
wypatrując chmur i deszczu. Bali się 
czasami czy nie wisi w powietrzu ja­
kaś nowa „trzydniówka". Deszcz był 
groźny, przeszkadzał w produkcji, po­
magało jej natomiast słońce i ciepły 

reprezentować• wiatr. Ci naturalni sprzymierzeńcy 
i Zlocie, (n) I osuszali surowiec, skracali czas jego

przebywania w suszarni mechanicznej. 
Właśnie suszarnia, a właściwie jej 
niewystarczająca przepustowość była 
wąskim gardłem całej produkcji. Tyl­
ko 65 — 75 procent całej masy for- 
nieru w okresie wiosennym i letnim 
mogło1 przejść przez mechaniczną su­
szarkę. Podobnie działo się z innymi 
surowcami, które poddawano susze­
niu.

Przed wejściem do biura zakładu 
wisi przymocowana do ściany zielo­
na skrzynka, gdzie robotnicy wrzuca­
ją swe pomysły i usprawnienia. Nie­
raz ^drobny i błahy na pozór projekt 
jest przyczyną opracowania nowej 
metody produkcji. Na pierwszy ogień 
poszła oczywiście suszarnia. Długie 
odcinki tarcicy uniemożliwiały wyko­
rzystanie we właściwy sposób całej 
przestrzeni komór suszami. Przecięto 
więc tarcicę i po przesortowaniu i wy­
brakowaniu przewozi się ją na spe­
cjalnych wózkach doj suszarni. Za­
stosowano również sńęzenie surowca, 
wykorzystując warunki atmosferycz­
ne, przez zbudowanie magazynów z 
daszkami, pod którym na wolnym po­
wietrzu schną obłogi czyli tzw. pod­
szewka pod fornier.

Przodująca brygada Petryki
z gm. Stromiec

Przebywająca od kwietnia na robo­
tach ziemnych koło Gdyni 50 bryga­
da Służby Polsce z gminy Stromiec 
pow. Radom dobrze .wywiązując się 
z pracy, zdobyła tytuł przodującej 
brygady roboczej powiatu. Doskonała 
postawa drużynowego — Zbigniewa 
Petryki jest niewątpliwie zachętą do 
pracy dla junaków. Brygada ta wy­
konuje dziennie przeciętnie 135 pro­
cent normy, (n)

l

♦
O ŚWIATŁO DLA ZWOLENIA

ZWOLEŃ. Od dwóch lat funkcję 
sieciowego pełnił tu pracownik Ener- 
gozbytu zamieszkały w Zwoleniu. 
Obecnie, ZEOW - Radom zabroniło 
mu dokonywania jakichkolwiek na­
praw transformatora. Przy najmniej­
szym więc uszkodzeniu sieci, przyjeż­
dżać musi do Zwolenia pracownik 
ZEOW z Garbatki (odległej o 20 km) 
lub Radomia (oddalonego o 30 kfh). 
Skutek jest taki, że Zwoleń jest nie­
raz pozbawiony światła przez 24 go­
dziny, jak się to zdarzyło np. 23 czerw 
ca br. Naraża to zakłady pracy na 
duże straty (np. przy dłuższym wyłą­
czeniu prądu w mleczarni może po­
psuć się 3 tysiące litrów śmietany). 
ZEOW-Radom winno wyciągnąć z te­
go odpowiednie wnioski i przysłać 
swego stałego pracownika do Zwole­
nia. K. W. koresp.

Na świeżym powietrzu
będziemy słuchać

Podczas pięknego, letniego dnia, na­
wet najciekawsze imprezy w zamknię­
tych salach nie mają powodzenia. Czas 
po pracy niejeden woli spędzić na po­
wietrzu, a nie w dusznych lokalach.

Przedstawiciele świata artystyczne­
go w Radomiu postanowili więc wy- 
budować w parku im. Kościuszki mu­
szlę koncertową. W zrealizowaniu te­
go projektu wezmą udział większe za­
kłady przemysłowe, które zaofiarowa 
ły budulec oraz pracę. Muszla zosta­
nie wzniesiona sposobem gospodar­
czym. Deski i cegły na ten cel da po­
nad 30 zakładów. Jedynie Zakłady 
Metalowe trzymają się jeszcze na ubo­
czu. Inicjatorzy budowy spodziewają 
się jednak, że zechcą i one przyłączyć 
się do czynu i ofiarują potrzebne czę­
ści metalowe.

Kilkuosobowa komisja techniczna i 
artystyczna z wiceprzewodniczącym 
prez. MRN Sławińskim, udała się do 
parku, aby kolektywnie ustalić miej­
sce najbardziej odpowiednie pod bu-

muzyki
dowę. Wybrano punkt u zbiegu alej — 
prowadzącej 
(literackiej).
że niewielki placyk dla słuchających.

Już jutro tj. w poniedziałek roz- 
poczną się pierwsze prace przygoto­
wawcze. Muszla bowiem ma być od­
dana na 22 lipca do użytku powraca­
jących ze Zlotu zespołów artystycz­
nych. W niej będą sję popisywać one 
programem wystawianym w Stolicy 
Powierzchnia estrady pomieści oprócz 
orkiestry także chóry, czy większe ze­
społy taneczne.

od „Latony" i grabowej 
Przygotują tutaj tak-

tj. w poniedziałek roz-

(a)

Dzięki tym prostym pomysłom eni- 
klo prawie dawne wąskie gardło pro­
dukcji. Podczas, gdy w drugiej deka­
dzie czerwca plan zakładu wykonano 
tylko w 90 procentach, 
zaś — po zastosowaniu 
osiągnięto 115 procent.

PAROMIESIĘCZNY
— Jesteśmy przecież • 

robku — mówią z dumą w zakładzie, 
gdy ktoś pochwali 1 zdziwi się potę­
gą pracujących tam maszyn. Szybki 
bowiem 1 nieustanny jest teraz po­
stęp w tej fabryce.

W starachowickim „Kopciuszku 
maszyny wypierają ludzki trud i wy­
siłek.- (n)

I

Proponujemy, aby ulicę Białą (na z djęclu) przemianować ■ 
ną. Tutaj bowiem, gdzieś pośrodku ulicy biegnie... granie*, 
ludziom tu mieszkającym lewą stronę naaywać........mi
zaś.......wsią".

Od sprawnej pracy transport

ZALEŻY PLANOWY POSTĘP ROBÓT
kin 
■ws 
prz

kor 
nia
Sar
Wi<

Godzina 2.30 rano. Oświetlony [ 
lampami teren budowy, jakby za­
marł; gdzieniegdzie widać sylwetki 
strażników oraz pracujące na trze- ' 
cią zmianę brygady betonowe.

W biurze transportu czuwa Jan 
Dziura—dyżurny dyspozytor. Wcho 
dzimy razem do baraku, w którym 
śpią szoferzy, aby sprawdzić, czy 
są przygotowani do wyjazdu na 
trasy — po robotników na pierwszą 
zmianę. Dyspozytor wydaje pole­
cenia wyjazdu.
Mercedesem-4 jedziemy z Wojcie­

chem Drabikiem. Kierowca prowadzi 
wóz na trasę Osiny — Las; na miej­
sce przybywamy o godz. 5.40. Cze­
kający tam robotnicy szybko wsiada­
ją, samochód wraca na budowę.

W cementowni jesteśmy o godzinie 
6.15. Do rozpoczęcia pracy pozostało_______________

jeszcze 15 minut. Oo kwadrans zajeż­
dżają załadowane samochody. Pierw­
si przyjechali przodujący szoferzy- 
przodownicy pracy, którzy jeżdżąc już 
od dwóch lat nie mieli jeszcze ani 
jednego spóźnienia, żadnego przesto­
ju: Franciszek Giza, Wojciech Dra­
bik, Marian Jarosz, Jan Drela i Wła­
dysław Giza .

Aby jednak praca w transporcie na­
prawdę „grała" nie wystarczy tylko 
poświęcenie szoferów; trzeba ją nale­
życie zorganizować.

Przede wszystkim więc zwraca 
się dużą uwagę na to, aby zami.

/łasi crytelniry piszg

Czekamy na wypłacenie
Od jednej z czytelniczek, ob. A. 

Pyziak, zamieszkałej w Radomiu, o- 
trzymaliśmy list, w którym czytamy 
między innymi:

Piękne spotkanie—pieriusze niespodzianki
Przedzlotowy turniej tensowy w Radomiu

W piątek na kortach tenisowych 
ZKM Budowlani w Radomiu odbyło 
się uroczyste otwarcie półfinałowego 
tenisowego turnieju przedzlotowego. 
Podobne półfinały odbywają się rów­
nocześnie w 3 innych miastach Polski, 
tj. Krośnie, Gnieźnie i Olsztynie. 16 za­
wodników biorących udział w roz­
grywkach półfinałowych reprezentuje 
Warszawę, Lublin, Katowice, Opole, 
Sopot i Radom.

Pierwsze rozgrywki turnieju dały 
następujące wyniki: Radzio (CWKS)

Dzień Radomia
DO LICHA z taką pułapką t- skar­

żą się kierowcy samochodowi, ilekroć 
przejeżdżają uszkodzoną jezdnię na 
ul, Kościuszki. Sądzimy, że wydział

C©1 GDZIEŚ■

Radom
Teatr lm. St. Żeromskiego — nieczynny

KINA
Bałtyk — „Pieśń tajgi", prod. radzieckiej 
Hel — „Knock-out", prod. czeskiej

( APTEKI
Spot apteka nr 8 (Świerczewskiego 36) 

i 13 (Słowackiego 82)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Miejskie, Nowotki 12 — Wysta 

wa objazdowa PCK „Higiena osobista" 
1 wystawa prac uczniów Ogniska Piasty 
cznego.

Kielce
Teatr lm. St. Żeromskiego — nieczynny 

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19.88
Straż Pożarna 11 11
Komenda MO 12 13

Druk. RSW „Prasa". Marszałkowska 3/5.
3B-17584

drogowy naprawi wyrwę nie czekając 
aż ich wóz złamie resor, (k)

Z PIOSENKĄ, muzyką i tańcem po- 
jedzie na Zlot 300-osobowy zespól ar­
tystyczny, który uda się do stolicy już 
11 lipca. (h)

DRUGA seria filmu osnutego na 
tle powieści-wielkiego pisarza fran­
cuskiego W. Hugo „Nędznicy" wejdzie 
niebawem na ekran kina „Bałtyk", (h)

TATUSIU, kup mi czereśni — pro­
si mały Krzyś, nie przeczuwający na­
wet, że prośba nie zostanie zrealizo­
wana. Czereśni nie ma w sklepach u- 
społecznionych, drogi chłopcze, dlate­
go w twoim imieniu i innych smako­
szy tych owoców zapytujemy kierow­
nictwa PSS, MHD i CO — dlaczego?

(k)

— Charajski Gwardia (Lublin) 6:2, 
6:0. Kosakowski Spójnia (Warszawa)
— Nalewajko Budowlani (Radom) 6:4, 
6:2, Różycki Budowlani (Opole) — Ra- 
dzionika (CWKS) — 4:6, 6:1, 6:2; Ma- 
niewski Ogniwo (Sopot) — Laskowski 
Budowlani (Opole) 6:0, 3:6, 6:1, Zwy­
cięstwo Różyckiego było pierwszą 
niespodzianką turnieju. Nadspodzie­
wanie również silny opór w drugim 
secie stawił nieznany nikomu Ślązak 
przy dość wysoko klasyfikowanym 
Maniewskim z Ogniwa (Sopot), spra­
wiając widzom drugą niespodziankę.

Zwycięzcy turnieju wyjadą do So­
pot w dniach 8—10 b.m., gdzie roze­
grane będą finały.

Prócz spotkań turniejowych odbędą 
się gry pokazowe z udziałem Radzia, 
Kowalczewskiego (Górnik Katowice), 
Kulawika Gwardia (Katowice) i In­
nych.

Tegoroczny mistrz woj., kieleckiego 
Wiktor Naumowicz nie bierze udziału 
w miejscowych rozgrywkach, gdyż po 
zajęciu pierwszego miejsca w przepro­
wadzonych zeszłym tygodniu eli­
minacjach wojewódzkich walczy’ w 
turnieju półfinałowym w Olsztynie.

Dalsze wyniki turnieju podamy we 
wtorkowym numerze „Życia".

i dodatku rodzinnego
„Mąż mój pracuje już drugi rok 

w zrzeszeniu sportowym „Spój­
nia". Pobierał on zawsze swą pen­
sję 1 
cach, 
gowa 
Liga 
dodatek rodzinny 
żonom; 
mywać więc miałam pocztą. Mąż 
otrzymał już w Kielcach swą pen­
sję, a ja czekam cierpliwie ną 
przesyłkę. Niestety, dotychczas pie­
niądze za maj jeszcze nie nade­
szły. Wstrzymanie wysyłki dodat­
ku rodzinnego jest dla nas bardzo 
dotkliwe, gdyż tylko mąż pracuje 
na nas siedmioro (mam 5 dzieci, w 
tym dwoje poniżej trzech lat, 
dwoje w wieku przedszkolnym i 
jedno w wieku szkolnym). Musia- 
łam już pewną sumę pieniędzy 
pożyczyć, ale co mam robić dalej, 
sama nie wiem".
Czytelniczka nasza winna 

zwłocznie otrzymać należne jej 
niądze; kierownictwo zrzeszenia 
powinno skontrolować pracę 
urzędnika, którego niedbalstwo spra­
wiło tyle kłopotu ob .Pyziak.

dodatek rodzinny w Kiel- 
gdyż tam mieści się okrę- 
rada zrzeszenia. W czerwcu, 
Kobiet zajęła się tym, aby 

był wypłacany 
należne pieniądze otrzy-

ULICA „Miła" ma nazwę, która w 
zupełności odpowiada teraz stanowi, 
jaki powstał po doprowadzeniu do 
porządku jezdni, chodników i zieleń­
ców. (h)

STOISKA będą, nawet na pewno. 
Nie można jednak powiedzieć kiedy, 
bo mistrz ciesielski ob. Skrzypczak, u 
którego zamówiono stoisk', rowerowe 
dla jednej z budów KPZB w Rado­
miu nie otrzymał jeszcze planów, ani 
nawet ich szkicu, (k)
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w transporcie trą 
zet empowska bry 
i brygady Matka

Czyn Lipcowy
I szoferów cementowni, ■
II ambitne zobowiązania 
na czas 1 w terminie ludii i 
łów budowlanych oraz 
sto id

JAN DZIURA
wienia na wóz które powinny być 
składane na godziny wcześniej, 
istotnie w tym terminie doręczano 
do biura transportu. Nie zawsze

tjącyml nię w 
..Mirchila" Józef 
punwcnlk Jan 

którzy postanowili praco**! 
nie dwie godziny więcej 
czony im czas; obaj a 
śpieszą z pomocą kie 
dów. Ofiarnym pracowni ki 
nioż szofer Skody4* 
który troskliwie dba o

Od sprawnej pracy 
leży poatęp robót. Roaun 
ferzy, toteż praca zaczyna 
dowie punkt: iialme iUzea 
darni betonowymi, montatoi 
nyml, załoga transportu 
montownię. R. Werner

Z mistrzostw
• •

nie- 
pie- 
zaś 

tego

R. Z. GARB. — OGNIWO 1:2 (1:1)
Na boisku Ogniwa w Radomiu rozegra­

ny został mecz piłkarski pomiędzy miejs­
cowymi- zespołami RZ Garb, i Ogniwem 
Spotkanie zakończyło się zwycięstwem 
samorządowców 2:1 (1:1) Bramki zdobyli 
dla zwycięzców Jarosiński i jedną samo 
bójczą, dla garbarzy Baranowski.
LZS (SUCHEDNIÓW) — SPÓJNIA 3:1 (1 :•)

Na boisku Ogniwa odbyt się mecz pił­
karski pomiędzy LZS-em z Suchedniowa

Na

Meca at<4 na piw
Plzewacę ni^

BlDOWl.ANI
Na boisku Osniw

Równocześnie z mistrzostwami 
Kielc odbyły się zawody lekkoatlety­
czne o tytuły mistrzów powiatu kie­
leckiego. Najlepszymi okazali 
wodnicy Skarżyska.

W konkurencjach kobiet 
dwa rekordy województwa.

roLiazgi z na J ...Ml
wej palą się żarówki. Ten] 
zly przykład naśladuje do| 
zorca posesji 
|ul. Mickiewicza, 
ijąc przez 24 godfzd-ny 
dobę numer domu.

BRZDĄC PŁACZE...
Przyniesiono nam do 

dakcji gruby,

•••

MOCNY... I
Coraz częstsze są skargi 

palaczy na brak papiero­
sów niektórych gatunków.] 
Kioskarze polecają chęt­
nie.......Mocne“ d od czasu
do czasu „Sporty". Są to I 
dwa „zasadnicze" gatunki, 
jakie znajidują się obecnie 
w sprzedaży, nie ma nato­
miast powszechnie cenio­
nych „Dukatów", „Poznań 
skich" czy „Ekspresowych". 
Mamy wrażenie, że ktoś 
nie za bardzo mocny 
piastuje stanowisko głów­
nego dystrybutora artyku- kanego brząca prosimy z mierne 
łów tytoniowych. ’ . .

oswiECE>n
W biały dzień w prawym 

skrzydle , budynku prez. 
Powiatowej Bady Narodo-

nr 19 przy 
oświetla­

na

się za-

padły 
Krzc-

ecznej
ZIUPA

Basen „Stall" szaleje. Nie 
tyle basen, ile ludzie stlo 
czeni bez względu na po­
rę zajęć. Oczywiście rano 
przeważają dzieciaki. A 
wszystkiemu zawinił upał. 
W ubiegły piątek notowa-

mińska w rzucke oszczepem uzyska* 
ła wynik 27,59 i Kubisowa w pchnię 
ci u kulą 8,65 m.

Wśród lepszych wyników męż­
czyzn należy wyróżnić wynik mło­
dziutkiego Starzyckiego w skoku w 
dal — 5,78 m, Stępnia z LZS-u 
Tumlin w biegu na 3.000 m — 
10,27,0 min. oraz Winiarskiego w 
pchnięciu kulą — 12,43 m.

WYNIKI TECHNICZNE
m — Olesiński (Stal) 11,8 
m — Sieczka (Stal) ».l 
m — Sieczka (Stal) 54.8 
m — Grychno (Stal) 2:!€ 

/chno (Stal) 4: 
tępień (LZS Ti
— Dutkiewicz

a. ę zwycięstwem
WŁÓKNIARZ 
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K

re-
wehiiiany jno w cieniu tylko... 33 stop 

sweterek znaleziono na ul..nie.
Traugutta w okolicy Plant
im. Obrońpów Stalingradu W samym basenie 
zrobiony z bordio i czar- no jest przepłynąć 
nych nit^k. Roztargnio- (metry, bo wszędzie
nego 1 na pewno rozpła- ...natłuszczonych ciał. 
’ * • • > smarowanie

trud- 
dwa 

pełno 
Nad- 
clala 

____ „ro- kremami, olejkami ltp. a 
zgłoszenie się następnie kąpiel pozwalają

równie roztargnionym 
dzicem" o _
do naszej redakcji przy ul. przewidywać, że już za ty 
Żeromskiego 46, celem od- dzień będziemy pływali 
bioru zguby. • iw... zupie.
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